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Cometes, quć Pon craint a Pegal du tonnerre, 
Cessez d'epouvanter les peuples de la terre ; 
Dans une ellipse immense achevez potre cours; 
iemontez, descendez pres de Dastre des jours; 
JLancez vos feux, polez, et, revenant sans cesse; 
Des mondes ćpuisćs ranimez la vieillesse. 


Epitre a Mme du Chatelet. 
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| Wsród tylu milionów ciał, po zacho- 
dzie słońca i xiężyca w nocy na niebie bły- 
szczących, iedne zachowuią swe położenia 
stałe względem drugich, ten sam porządek 
i uszykowanie, nazwane razem z naszćm 
stońcem gwiazdami stałemi; drugie, po- 
suwaląc się od zachodu na wschód, zmie- 
niaiąc położenie względem siebie 1 gwiazd 
stałych, wiecznie obracaią się w pewnych 
odległościach około stałey gwiazdy słońca, 
są płanety główne; Merkuryusz, M e- 
rus, Ziemia, Mars, Ceres, Pallas, 
Juno, JVesta, Jowisz, Saturn, Ura- 
mus; inne, obracaiąc się około planet głó- 
wnych, ciągle towarzyszą w ich drodze 0- 
koło słońca, są płanety drugiego rzędu 
czyli więżyce; z których ziemia ma iedne- 
go, Jowisz cztery, Saturn siedm, Uranus 
sześć; wśród mówię tylu brył świecących 
i oświeconych, rzuconych WW szechmocną 
ręką Twórcy w bezmierną przestrzeń świa- 
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ta powszechnego, pokazują się niekiedy na- 
gle z różnych stron nieba niebieskie ciała, 
otoczone obłoczkiem, który z czasem na 
ciąg rozległy zamienia się światła, nazwa- 
ny ogozzem, te blyszczące ciała z początku 
małe , rosną w wielkośeł 1 blasku, powię- 
kszaiąc chyżość swoiego biegu , nakoniec 
zmnieyszaiąc się, przebiegiszy pewną prze- 
strzeń nieba nikną dla wzroku, i przez nay- 
lepsze teleskopy spostrzeżonemi bydź nie 
mogą , nazywalą się Momeży (1). 


$ 2. 


Seneka mówi (2), iż podług Appo- 
loniusza, dawni Chaldeyczykowie mieścili 
Komety w liczbie planet oznaczaiąc ich po- 
wróty ; ieżeli to prawda, że tak wzniosłe 
wiadomości iuż miały mieysce między lu-- 
dzmi, należy ie odnieść do czasów nieskoń- 
czenie odlegleyszych od tych, o których 
wspominaią historycy. VWiadomości czer- 
pane w Uhaldei od siarożytnych Egipcyan 
4 Greków , były w stanie słabości i dzie- 
ciństwa, a zatćm bardzo dalekie od tey wy- 
sokiey doskonałości. Zaudoa przynoszący 
z Kgipiu (5) do Grecyi nauki, nic nie u- 








(1) Komety wyraz pochodzący z greckiego Koknrnę WAL- 
kocz. 

(2) Quaest nat. lib, VII. 

(5) Seneka, Quaest. nat, lib. VIL 
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czył o Kometach, co dowodzi, że Egipcya- 
nie, chociaż sławni Obserwatorowie , ma- 
ło uprawiali tę gaięź Astronomii. 

Konon (4) zbierał zaćmienia obserwo- 
wane przez Egipcyan, lecz żadney wzmian- 
ki o kometach nie czyni. Fpzgćnius, .4po- 
Złonius (5), sławni badacze natury, nie- 
zgadzaią się na wiadomości kwitnące wChal- 
dei, chociaż ie ieden i drugi w niey czer- 
pali. Epigenius powiada, że Chaldeyczy- 
kowie nieznali biegu komet. 1 uważali ie 
za ciała zapalałące się biegiem „powietrza, 
Apolloniusz mówi przeciwnie, że Chaldey- 
czykowie brali Komety za Planety ozna- 
czaiąc ich biegi, żezzerique cursus eorum, 
Cóżkolwiek bądź o zdaniu Chaldeyczyków, 
rzeczą iest niezawodną, że wielu ze staro- 
żytnych filozofów widzieli w kometach cia- 
ła niebieskie, planety wieczne, 1 peryody- 
czne; krótko więc tylko namienię 0 tych, 
którzy te brali za złudzenie, za twory na- 
powietrzne, albo za ciała niebieskie z prze- 
miiaiącą bytnością. Obszernie o nich pisze 
fMicciolli (6). Panaetius mniemał, że ko- 
mety były czystćm złudzeniem swiatła, po- 
dobnćm do iasnego koła około xiężyca, do 
fałszywych obrazów słońca 1 t. p. 








(4) Konon żył na lat 260 przed. J. C. 

(5) siana Żył na lat 246 przed J. C. Histoire Astro» 
nomie Bally, 

(6) Alm. 2, 55. 
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fieraklides, iż to są obłoki lekkie a 
bardzo wzniesione (7). 

„Arystoteles (8) bierze ie za twory na- 
powietrzne ogniste,ulormowane w naywyż- 
szych warstach atmosfery, z wyziewów 
ziemnych i morskich. WWszyscy Peripateti- 
cy i wielu innych filozofów, też same o 
nich mieli zdanie. Stoicy , albo przynay- 
mniey filozofowie łacińscy za czasów Sene- 
ki (9), byli prawie zdania podobnego, uwa- 
żaiąc komety za zbite i zgęszczone powie- 
trze. pos 

Zdaie się, że Pźołemezsz wyprowadził 
formowanie się komet ze spotkania się pla- 
net, a co następnie było zdaniem Zlewe- 
liusza (10). 

Podług Gralliłeusza, komety rodziły się 
z wyziewów nadzwyczaynie lękkich mo- 
gących się wznieść nad xiężyc (11). 

Tycho, i Łongomontanus , widzieli 
w Kometach prawdziwe niebieskie ciała 
powstaiące z cząstek drogi mleczney, lecz 
uległe biegowi. AKep/er położył komety 
w liczbie fenomenów momentalnych. Na- 
koniec Zzcciofi (12) długo rozważaląc py- 








(7) Plut. de plac. Phil. 5, 2. 

(8) Meteor. bi; sap 7. et 10. Plut. 3, a, 
(9) Quaest nat. lib. VII. cap 2. 

(10) De astrorum juditiis. lib, LI. tex. 55. 
(11) Dial. 1, de Sist. M. Trutinatorę. 

(12) Alm. 2, 45. Alm. 58, 
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tanie, czyli komety są planetami dawnemi, 
wiecznemi, powracaiącemi po długich pe- 
riodach , kończy, 1ż ciągle nanowo formuią 
się. Rozebrawszy różne zdania o przyczy- 
nie fizyczney ich formowania się, nie zna- 
lazłszy w nich żadnego zaspokoienia, otwie- 
ra religrynie swoie, uciekaiąc się do dzia- 
łań szczególnych , i wali Wszechmocney 
Istoty. | | 

Franciszek Bakon, sławny kanclerz An- 
gielski, należy do umieszczaiących komety 
w liczbie napowietrznych tworów: mówi 
on wprawdzie o ich przepowiadaniu „,Prae- 
dietiones fieri possunt de Cometis futuris, 
qui ut nostra fert coniectura praenuntiari 
possunt * (15), lecz te kładzie w katalogu 
tysiącznych astrologicznych marzeń, w któ- 
re za lego czasów wierzono (umarł Bakon 
w 1626). 

Z rozkoszą wracam się do zdań dawnych 
filozofów, maiących wyobrażenie wielkie i 
prawdziwe o biegu i naturze komet. Po- 
dlug „Arystotelesa samego (14), niektórzy 
włoscy filozofowie nazwani Pythagoryi- 
czykami utrzymywali; że komety były błą- 
kaięcemi się niebieskiemi ciałami, iawiące- 
mi się po znacznym przeciągu czasu,, tak, 
iak planeta Merkuryusz, który pokazuie się 
OZN. 


(25) De augmentis Scient. lib. II cap. * p. 1o3 Edit. 1740. 
(14) Arist. Meteor. lib. l. cap 6. 
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rzadko i w krótkim czasie nad poziomem; 
dodaie , że /łzppokrates z Uhio, był po- 
dobnego zdania ze wszystkimi swoiemi u- 
czniami, a mianowicie £schyłem. 

Plutarch mówi (15), że niektórzy Py- 
thagoreyczykowie brali komety za prawdzi- 
we niebieskie ciała, które się ciągle niepo- 
kazywały, lecz po ukończeniu całego biegu, 
znowu dawały się widzieć w czasach ozna- 
czonych, że yogenes miał myśl podobną. 
„drtemidor mawiał: chociaż tylko pięć pla- 
net obserwuiemy, nie one iedne maią bie- 
gi urządzone, znayduie się ieszcze znaczna 
liczba niewidzianych, z przyczyny słabe- 
go światła, lub ich kół tak urządzonych, 
że przy ostatecznym końcu biegu cialo nie- 
bieskie widzieć się tylko daie; lecz łączy 
do tego wiele marzeń, które słusznie Sene- 
ka gani (16). | 

Niektórzy Pytagoreyczykowie mniema- 
li, że komety pochodzą od słońca i nastę- 
pnie do niego wracaią, widząc ie często ni- 
knące w promieniach słońca. Arystoteles ga- 
ni z tego względu Pytagoreyczyków ; lecz 
Pliniusz niedobrze objął ustęp Arystotele- 
sa, mówiąc, że komety nigdy niepokazu- 
ią się w części nieba zachodniey (17). 








(15) De plac. Phil. lib. IIL c. 2. 
(26) Lib. VH. cap. 15. 
(17) Kepl. de Com. p. 96. 


paz zam 

Demokryt, który. za swiadectwem QCy- 
cerona i Seneki (18), wzniosł się nad wszy- 
stkich dawnych filozofów, a uczyt się u Chal- 
deyczyków , przepowiadał, mówi Seneka, 
znaczną liczbę ciat niebieskich , z których 
każde ma śwóy bieg, lecz trudny do ozna- 
czenia w czasie, w którym biegi pięciu pla- 
net ledwo były znane. W zględem formo- 
wania się i początku komet, sądzić należy 
z Ricciolim, że Arystoteles nie objął Demo- 
kryta i Anaxagoresa; nie myslili oni nigdy, 
tak iak on powiada, ażeby komety powsta- 
wały ze zbioru planet nam znanych, lecz 
że wielkie komety mogły rodzić się z wie- 
lu innych ciał niebieskich nam nieznanych, 
a takie zdanie było Zenona (19). 

Seneka uczy nas, że Apolloniusz utrzy- 
mywał wielką liczbę komet, i że te były 
także niebieskiemi ciałami szczególnemi, po- 
dobnemi do słońca, xiężyca i t d, lecz ich 
drogi rozciągaląc się bardzo wysoko w nie- 
bo, w częściach niższych pozwalały im tyl- 
kopokazywać się. Seneka w pierwvszey Księ- 
dze mówi (20) o tych meteorach, które Pli- 
niusz kładnie w rzędzie komet, pogoniae, 
lampades, Cyparissiae; lecz tylko kil- 
ka słów, z przyczyny tych, którzy uwa- 








(18) Tuscal. lib. 5. Quaest. nat. lib. VII. Diog. Laćre. 
(19) Seneca Inb. VII. cap. 19. 
(20) Qnaest. nat. Cap XV. 
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żali komety iako napowietrzne twory; w 
Księdze VII traktuie o naturze komet io 
ich biegu: iemu się sprawiedliwie należy 
to świadectwo , iż żaden ze starożytnych 
Autorów nie mówił o kometach tak wznio- 
stym iak on sposobem ; widzimy tu zadzi- 
wiaiącą przenikliwość człowieka obdarzo- 
nego geniuszem, i wzniosłe mysli ducha fi- 
 lozoficznego; zbiia on systemata i dziwacz- 
ne zdania swoiego czasu; i przepowiada po- 
tomności dokładną wiadomość tego, co ie- 
mu ieszcze nie było znanćm „, Sadzono mó- 
„wl, że komety nie są niebieskiemi ciała- 
,, mi, ponieważ iak te ostatnie nie maią fi- 
„ gury okrągłey; lecz to pochodzi od swia- 
„tła przedłużonego które rozlewaią, iądro 
,„ komety iest okrągłe, lecz iego blask, czy- 
„ li iego światło, przedłuża się; a chociażby 
„miały i inną figurę , nieidzie zatym, aby 
„ odmiennego byty gatunku. Natura nigdy 
„nie działa sposobem iednostaynym , nie- 
„zna ten iey wszechmocności i mocy, któ- 
„ ry chce wszystko odnieść do pospolitey for- 
„my; rozmaitość dzieł, wskazuie iey wiel- 
„kość ...... Niemożna ieszcze poznać ich bie- 
„ gu, i wiedzieć czyli maią powróty urzą- 
„ dzone, ponieważ ich iawienia się są bar- 
„ dzo rzadkie, lecz bieg podobny planetom, 
„» Nie ma zgoła podobieństwa z niestatecznym 
„„ biegiem napowietrznych tworów rzuca- 


ozmiina g pes 
„„ nych wiatrami. Daią się widzieć w różnych 
„, figurach, lecz są sobie we wszystkim po- 
„„dobne, są to w ogólności niebieskie cia- 
„„ła rzadko ukazuiące się otoczone forem- 
„ nóm światłem; iawią się we wszystkich 
„„ czasach , 1 we wszystkich częściach nie- 
„ ba, lecz nadewszystko ze strony nieba pół- 
„ nocney; są, one iak wszystkie miebieskie 
„ Clala wiecznemi dziełami natury; pioru- 
„ny, spadaiące gwiazdy , i wszystkie at- 
„, mosteryczne ognie, przemijalą, i pokazu- 
„ią się tylko w momencie swoiego spadku; 
„ komety maią przepisaną drogę do przebie- 
„żenia, oddalaią się, lecz nigdy nieprze- 
„» Stalą tracić bytności. Ządamy aby były pla- 
,„ neiami, i mieściły się w ciasnym pasie 
„zodyaku; któż założył w zodyaku grani- 
„ce ciał niebieskich? i kto może oznaczyć 
„ granicę dziel Boskich? Niebo iestże pró- 
„nem z któreykolwiek strony ? nieprzy- 
„, stoiż wielkości świata powszechnego do- 
„ dadź wiele dróg różnych, iak ścieśnić wszy- 
„ Slko w iedney cząstce nieba? W tćm wspa- 
„miałem dziele Natury, widzimy mnóstwo 
„„ błyszczących gwiazd zdobiących noc po- 
, Nurą, one nas uczą, Że niebo ze wszy- 
„ stkich stron iest napełnione niebieskiemi 
„, cialami, dla czegoż tylko pięć obdarzone 
» Są biegiem? dla czego wszystkie inne mu- 
» Szą zostawać w spoczynku? .,.. Jest wie- 


„le rzeczy, o których bytności domyślamy 
„„się, niewiedząc w iakim znayduią się 
5 stanie ; SA . mamy rozum który działa, 
„1 nas uwiadamia, znamyż co on dest, i 
„dak działa ? nie dziwmy się, 14 leszcze 
,„„nieznamy prawa biegu komet, których 
„ lawienie się tak iest krótkie; że nie poy- 
,, muiemy ani początku ani końca tych ciał 
„; niebieskich, zwracaiących się w bezmier- 
,» ną przestrzeń nieba; niemasz ieszcze 1500 
„, lat 1ak Grecya porachowała gwiazdy i na- 
„dała im imiona; szełłis nizemeros el no- 
,„ mina fjecit: są ieszcze narody które nie- 
„„ bo maią za prosty widok, niewiedząc dla 
„czego wydarzaią się zaćmienia xXiężyca; 
» niedawno dowiedzieliśmy się o tćm w spo- 
„„ sobie pewnieyszym; przyydzie czas, w któ- 
„rym. przez naukę wielu wieków, rzeczy 
„„ dziś ukryte, pokażą się. Jeden wiek nie- 
„, wystarcza na odkrycie tylu rzeczy, cho- 
„Ciażby iemu cały czas poświęcono ..... 
» Przyydzie dzień,w którym potomność zdzi- 
„Wi się, Że rzeczy tak 1asne uszły przed 
5 o Pokaże, w iaką część nieba ida 
,„błąkać się komety, iaka ich iest liczba i 
„wielkość. Ci którzy po nas nastąpią, znay- 
„dą nowe prawdy, my przestańmy na od- 
% krytych... „Mec miremur tam tarde 
„erui quae tam ałte jacent.... O! ileż 
„ TZeCZy RORY a których nam | Stwór- 
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„ca zdale się odmówił ! poymuiemyż to, 
„, bez czego nicby się stać niemogło ? gdy 
„, nieznamy naygłównieyszey części swiata 
„, powszechnego, możemyż dziwić się że ma- 
„łe cząstki uchodzą przed nam?” Zda- 
nie to filozoficzne Seneki, równie 1iak Chal- 
deyczyków 1 Pytagoreyczyków długi czas 
było w zapomnieniu, gdyż Arystoteles i 
niewiadomość panowały same po wszyst- 
kich szkołach; z tćm wszystkiem znaydu- 
iemy Kardana oświadczalącego się za tćm 
zdaniem (21). 

Descartes, nietylko przez gorelący ge- 
niusz iaki miał Bakon w Anglii, lecz głę- 
boką geometryą 1 catkiem nową lizykę, 0- 
budził w Europie gust do filozofii; Descar- 
tes przypuszcza (22), że ciało niebieskie umie- 

_ szczone naprzód w iakimkolwiek wirze, bę- 
dąc twardsze oddala się od środka ; wpa- 
da w granice drugiego wiru; w czasie w któ- 
rym przychodzi do obwodu wiru, nabywszy 
siły, przenosi się za ten wir, i wchodzi do 
drugiego, następnie do trzeciego 1 t. d. Cia- 
ła niebieskie, przechodzące tak z wiru do 
wiru , były kometami. Przypuszczenie to 
Descarta o Kometach, było dodatkiem do 
hypotezy od niego przyiętey o biegu pla- 
net, a która chociaż nie mogła iego dopro- 








(21) Lib. IV. de subtilitate Rice. Alm. 2, 37. 
(22) Princ. de Philosophie Art. 127. 


wadzić do oznaczenia prawidła ich biegu, 
ani peryodu powrotów, przynaymniey poy- 
mował doskonale, że komety niebyły napo- 
wietrznemi tworami, lecz ciałami niebie- 
skiemi podobnemi do innych, iawiącemi się 
ze wszystkich stron niezmierney przestrze- 
ni, zamkniętey między słońcem i gwiazda- 
mi stałemi. 

Przez wiele wieków obserwacya komet 
była całkiem zaniedbaną, ponieważ biorąc 
ie za napowietrzne twory , nikt niesądził 
rzeczą ważną 1 potrzebną zostanawiać się 
nad niemi; iakiegoż owocu spodziewać się 
można było z pilney obserwacyi zbioru wy- 
ziewów miotaiących się, nie zastawuiących 
żadnego sladu, i nieulegaiących żadnemu 
prawu? Pospólstwo ich lękało się, Astrono- 
mowie gardzili; tak to duch systematyczny 
często błąka naywiększe geniusze; pożytek 
z wieków oświeconych iest ten, iż w nich 
nigdy miezaniedbuią się żadne fenomena ; 
wszystko bowiem wiąże się w naturze: ka- 
żdego dnia powinniśmy śledzić tę nić, któ- 
rey widzimy tylko cząstkę w tak oderwa- 
nych pozorach, | 


$ 5. 
Kometa w r. 1472 przechodził tak bli- 
sko ziemi, bieg miał tak szybki, a ogon 
tak straszny, iż zdawał się grozić powsze- 
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chnćm zniszczeniem; sam opis Longomon- 
tana tego komety, był owocem tego prze- 
strachu ; rok więc ten stanowi epokę, od 
którego zacząć można regestr komet tro- 
skliwie w Luropie obserwowanych. Lecz 
Gaubil (25) zebrawszy obserwacye komet 
robione w Azyi w Chinach daleko przed tą 
Epoką, gdyż w dziewiątym wieku, okazał 
przez nie, iaki był stan Astronomii w tym 
czasie w Europie i Chinach. Gdy narody 
Furopeyskie widziały w nich znak gniewu 
Boskiego, znaki bliskiego skończenia swia- 
ta, lub nadzwyczaynego zdarzenia; Chiń- 
czykowie obserwowali ie ze wszelką spo- 
koynością, i z taką doktadnością, iż z ich ob- 
serwacyy łatwo elementa dróg komet przez 
nich widzianych oznaczonemi bydź mogły. 


5.4 


r. 857. Naypierwszy kometa, którego dro- 
gę z obserwacyy Chińskich zebranych 
przez Gaubil, wyrachował Pzzgrć, 
pokazał się w roku 857, był widzia- 
ny od 22 marca aż do 28 kwietnia, a 
w tym przeciągu czasu, przebiegł gwia- 
zdy Kozierożca, Strzelca, Niedzwiadka, 








(25) $ ya. anąl. des mouv. cćlestes p. du.Sejour. p. 468. 
ga. 


ZEWĄ 
- Wagi, Panny, Hydry i Raka (24); miał 
"ogon rozciągalący się na 60 stopni. 

r. 1231. Kometa w 1251, obserwowany 
w Chinach od 6 Lutego do 1. Marca, 
przebiegi Łabędzia; Lyrę, Herkulesa, 
Wężownika, Niedzwiadka, zniknął w 
stronie nieba poludniowo-wschodniey. 

r. 1264. WW roku 1264 w środku Lipca 

zjawił się kometa i był obserwowany 

_ aż do początku Pazdziernika. Przebiegł 

część nieba położoną pod Liwem, Hy- 
dra, małym Psem, Orionem, i Eryda- 
nem. Ogon miał bardzo znaczny. Mnie- 
maią niektórzy, iż ten sam kometa był 
widziany w r. 1556; bieg zatćm iego 
peryodyczny, zamykaiąc 292 lat, po- 
kazaćby się powinien po raz trzeci 
w r. 1848. Historycy wspominalą, iż 
ten kometa przepowiedział smierć Pa- 
pieża Urbana IV. 

r. 129g. Kometa w 12gg był iednym z ko- 
met naybardziey zbliżaiących się do dro- 
gi ziemskiey, obserwowany w Chinach 
od 24 Stycznia do 5 Marca, przebiegł 
konstellacye Gołębia, Erydana, WWie- 
loryba, i Barana. 


l 








(24) Czytać 0 gwiazdach, konstellacyach i sposobie ich po- 
* znawania przez Wincentego Karczewskiego; Dziennik 
Wileński z r. 18516. N. 15. Tadzież Dodatek do /Wa- 
uki o Niebie czyli Wiadomości fenomenów Astronomi- 
cznych. Kraków 1524. 
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r. 1501. W roku 1501 Kometa obserwo- 
wany w Chinach od środka W rześnia 
aż do początku Października, przebiegł . 
stopy Bliźniąt, małego Psa, Wielkie- 
go Niedzwiedzia , głowę Herkulesa, i 
Wężownika. 

r. 1557. W roku 15357 Chińczykowie ob- 
serwowali kometę od 26 Czerwca do 
28 Sierpnia. Widziany byt naprzód bli- 
sko Plejad, posunął się aż do bieguna 
równika, przechodząc stopy Cefeusza. 
Zmalaztszy się blisko stóp Herkulesa i 
korony północney: przeszedł! równik 
w Konstellacyi Wężownika. WW Euro- 
pie widziano go w tym samym czasie 

-w konstellacyi małego Niedzwiedzia, 
Smoka, Herkulesa, Korony, i Wężo- 
wnika. Ogon miał nadzwyczaynie wiel- 
ki. | 

r. 1456. Komętę, który się pokazał w 1456, 
znaydziemy w 1551 , 1607, 1682, i 
175g. Skorosię zjawił w r. 1456 ca- 
łą Europę napełnił trwoga , iuż tak 
przerażoną nagłóm powodzeniem Tur- 
ków.niszczących Państwo Greckie.Miał 
ogon bardzo wielki, był widziany ca- 
ty miesiąc Czerwiec, w konstellacyi 
Muchy , głowy Meduzy, Perseusza, 
Giraffy, i wielkiego Niedzwiedzia. Pa- 
pież Kallixt, po zjawieniu się tego kome- 
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ty, rozkazał powtarzać całemu Chrze- 
ściaństwu, drugie „łzgełus, 'w któ- 
rym przeklinano Turków i kometę. 
r. 1472. Sławny kometa w 1472, był wi- 
dziany w Styczniu i Lutym , naprzód 
blisko ktosa Panny, przeszedł następnie 
Szkotaka, w równey odległości od bie- 
gunów równika i ekliptyki, przebiegł 
Smoka, malego Niedzwiedzia, Cefeu- 
sza, Kassyopeę; następnie Andromedę, 
Rybę północną, zniknął w gwiazdach 
Wieloryba. Z początku miał bieg le- 
niwy, aż nim przyszedł do wysokości 
Arktura, od tego punktu przebiegał łuk 
na dzień blisko 40”, i był naówczas bar- 
dzo blisko ziemi. Kometa ten będzie 
nazawsze sławny w Historyi Nauk, iż 
obudził w Europie gust do Astronomii. 
r. 1551. Kometę w 1551, widzieliśmy luż 
w 1456, byt on obserwowanym w Chi- 
nach 5 Sierpnia 1551; w Europie Piotr 
„Appien Astronom w Ingolstad, zra- 
biwszy pierwszy ważną uwagę nad ko- 
meiami, że ich ogony skierowane są za- 
wsze w przeciwną stronę słońca, co 
jemu dało naówczas widoczny dowód, 
Że słońce iest przyczyną roztrzepania 
się tych ogonów, dla upewnienia się, 
azali rzetelnie kierunek byt stateczny, 
pilnie obserwował tego kometę od 12 
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do 25 Sierpnia, w którym to czasie, 
przebiegł konstellacye Wielkiego Nię- 
dzwiedzia, WW arkocz Bereniki, i Skrzy- 
dło północne Panny. Obserwacye te. 
Appiana stały się bardzo cennemi dla 
Halleya. > | 

r. 1552. WW roku 1552 kometa obserwo- 
wany przez Appiana (25) od 2 Pazd. do 
7 Listop. przebiegł konstellacye Hydry, 
Panny,zniknąt między gwiażdami WWę- 
żownika. Wyglądał trzy razy większy 
od Jowisza, a ogon rozciągał się na dwa 
sążnie. Znaydziemy kometę w 1661 
którego elementa wielkie maią podo- 
bieństwo z eiementami tego komety, 
dla czego spodziewano się go w roku 
3790 | 

r. 1555. Kometa w 15583 widziany od koń- 
ca Gzerwca aż do początku W rześnia, 
miał ogon bardzo błyszczący rozciąga- 
iący się na 15 blisko stopni; Appian ob- 
serwuiąc iego widział, iż przebiegłszy 
głowę Meduzy, Perseusza, Wożnicę, 
Kassyopeę, zniknął w gwiazdach Ła- 

* _ będzia. 

T. 1506. Kometa w 1556 obserwowany od 
końca Luiego aż do pierwszych dni 
kwietnia, od Panny posunął się do Szko- 

nn————— 

(25) Mem.de l'Acad. 1731. p. 301. 
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taka, przeszedł blisko Arktura, postę- 
puiąc ku biegunowi Ekliptyki, prze- 
biegłszy Smoka , Cefeusza , Androme- 
dę, trafił na gwiazdy z Ryb, w któ- 
rych przestał bydź widzianym. 
Zdawało się Imperatorowi Karolowi W 
poznać w tym komecie znak Boski, któ- 
ry go we snie ostrzegł o śmierci; prze- 
strach ten, przyłożył się znacznie po- 
dług historyków do zamiaru, który 
wkrótce uskutecznił , ustępuiąc koronę 
Ferdynandowi bratu swoiemu. Wiel- 
kie. podobieństwo elementów drogi te- 
go komety, z kometą w r 1264, ka- 
że spodziewać się, iż się znowu poka- 
że w roku 1848. 
r. 1577. Od 15 Listopada 1577 do 26 Sty- 
cznia 1578, kometa przebiegiszy gło- 
wę Strzelca, Antynousa, malego Ko- 
nia, i Pegaza, zniknął; miat ogon roz- 
ciągaiący się na 22* , Był on obserwo- 
wanym przez Korneliusza Gemma , 
MMoestlina , Hageciusza, i sławne- 
go Langrata Ileskiego /7t/he/ma LV; 
Alnóai. słowem od wszystkich tych , 
którzy naówczas już cokolwiek mieli 
znajomości nieba. Zuusbieniecki (26) 
swiadczy, iż w tym roku ieszcze trzy 
komety byty. widzianemi. 


(26) Theat. Comet. 








« 
"1 
va) 


«- 
* 


— 55 — 

r. 1580. W roku 1580 kometa obserwo- 
wany przez 7ycho Brahć od 10 Pazd. 
do 12 Grudnia, przebiegł głowę Pe- 
gaza, (drła, i część Wężownika. Ty- 
cho-bBrahć, sławny ten i pracowity A- 

_ stronom, nadał prawie nową postać ca- 
łey Astronomii, gdyż wszystko co tyl- 
ko widział na niebie, sądził bydź go- 
dnćm uwagi, i komety które się zja- 
wiły za iego czasów, tak były troskli- 
wie obserwowane, 1ak naypięknieysze 
gwiazdy: ieżeli teorya ich biegu nie by- 
la iemu znaną, było to przynaymniey 
wiązaniem bardzo pewnóćm donowych 
odkryciów. 

r. 1582. Kometa w 1582 obserwowany 
przez lychona od 12 do 18 Maia, był 
w konstellacyi Wożźnicy blisko Kozy, 
z ogonem bardzo błyszczącym. 

r. 1585. W roku 1585 Tycho obserwował 
kometę od 18 Pazd. do 22 Listopada 
w konstellacyach Wieloryba, Ryb, Ba- 
rana, a który zniknął w konstellacyi 
Byka blisko Muchy. Kometa ten prze- 
biegał na dzień łuk na niebie. wyno- 
szący 49"; Miasto Strasburg leży pod 
49 szero. geog.; był to czas w któ- 
rym to miasto wypędzało swoiego Bi- 
skupa, po przyięciu reformy Lutra ; 
nie zaniedbano widzieć w tym kome- 

ą” 
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cie widoczny znak tego, co się stało 
w Strasburgu. (27) 

r. 15go. W roku 15go Tycho od 5 do 16 
Marca, obserwował kometę, którego 
wielki ogon rozciągał się ku Zenith. 
Każdego dnia przebiegał 4 stopni koła. 

„ Pokazal się naprzód w Rybie północ- 
ney,ztamtąd postąpił ku W ożnicy, prze- 
biegaiąc Tróykąt północny, głowę Me- 

"duzy , i stopy Perseusza. 

r. 1595. Kometa w r. 1595 obserwowa- 
ny ptzez Jana de ftzpen ucznia Ty- 
chona od 4 Sierp. do 5 Wrześn; byt 
bardzo bliski słońca, lecz ogon ani był 
wielki ani iasny, caty kometa nieprze- 
chodził w blasku gwiazdy trzeciey 
wielkosci. Przebiegłszy konstellacye Gi- 
raffy i Kassyopei, w Cefeuszu zniknął. 
Riccioli zarażony zdaniem Tychona, 
wspominaląc o tym komecie mieści go 
pod Xiężycem. (28). 

r. 1596. w roku 1596 Moestlin odkrył ko- 
metę 17 Lipca w konstellacyi VW ożźni- 
cy, a 24 w Kopenhadze spostrzegł go 
Tycho na topatce Wielkiego niedzwie- 
dzia. Kometa ten był bardzo bliski dro- 
gi ziemskiey. 


(27) Traitć Analytique $ 707 p. 475. 
(328) Memo. de I'Acad. de Paris 1747. 
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r: 1607. Kepler obserwował w Pradze 
od 26 Września 1607 do 26 Pazd. ko- 
metę który pokazawszy się w wielkim 
Niedzwiedziu, przebiegłszy Psy gończe 
i Szkotaka, zniknąt blisko Niedzwiad- 
ka. Tenże Kepler pierwszy zrobił u- 
wagę, że bieg komet odniesiony do słoń- 
ca zbliżał się do lini prostey, na kar- 
cie 85 swoiego dzieła mówi(2g), że ko- 
ło nie wystarcza na wystawienie ble- 
gu komety, gdyż ten ma bieg prosto- 
kreślny.... Cometae motus appa- 
rentes per circułum nonsałvari..... 
Cometae motum fuisse rectiline- 
Tenże sam kometa, któregośmy już wi- 
dzieli w 1456, 1531 był obserwowa- 
ny przez Longomontana w Malmoć we 
Szwecyi, który nakar. 25 swoiego dzie- 
ła (50) mówi, iż pokazał się w wiel- 
kości Jowisza swiecąc światłem przy- 
ćmionćm i bladćm, ogon miał dosyć dłu- 
gi rozciągaiący się do 7 stopni, lecz bla- 
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(29) De cometis libelli 5, Auctore Jo. Keplero , augustąe 
vindelicorum 1619. 

(50) Astrenomiae Danicae appendix de ascititis catli pbae- 
nomenis nenipe de stellis novis et cometis auetore Ch. 
S$. Lorgomontano fol. Amstelodami 1640. 
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dy iak i sam kometa. Tak więc aż do 
czasu Keplera nic prawie niewiedzia- 
no o biegu komet: lecz /f/ewe/iusz zda- 
ie się bydź pierwszym który w ich te- 
oryi wielki krok uczynił , ponieważ 
pierwszy znalazł , że nie tylko droga 
komet była liniią krzywą, lecz nadto 
że ta liniia krzywa była paraboliczną. 
Z, rozkoszą z niektórego względu sta- 
ię w obronie przeciw niesprawiedliwo- 
ści miotaney na tego wielkiego czło- 
wieka przez wielu nowożytnych auto- 
"rów, iakoby pisemko niemieckie pod 
nazwiskiem /oćzfelłd wydrukowane 
w r. 1681 miało bydź pierwszą ksią- 
żką, w Którey dowiedziono, że para- 
ABE wystawić biegi komet; lecz 
kto tylko otworzy Kometografią He- 
weliusza, sądzić będzie wcale inaczey; 
Heweliusz uważa naprzód, że wszyst- 
kie ciała wyrzucone opisuią parabole, 
omne projectum et expłosum mo- 
tu parabolico progreditur p. 660, 
że różnica wynika z oporu powietrza, 
ab aeris renicu pauaillum a mo- 
tu perfecto parabolico seducuntur 

„661: rozkłada następnie parabolę dla 
widzenia laki test wypadek z podwóy- 
ney impressyl, 770Żz48 parabolicus 
ex duobus motibus contrariis or'i- 


tur ił d. Podobieństwo między cia- 
łami-wyrzuconemi na ziemi a Kome- 
tami widzi widoczne, widzi w obucię- 
żenie,widzi dążenie ku wspólnemu środ- 
kowi, którym iest. środek słońca dla 
komet, a środek ziemi dla ciał ziem- 
skich, bieg rzutu po linii prostey kom- 
binulący się z ciężeniem dla uformowa- 
nia paraboli, tak, że kometa przestał- 
by opisywać parabolę, i postąpiiby po 
styczney, gdyby działać na niego prze- 
stało ciężenie; a spadłby na słońce gdy- 
by od niego nie oddalała siła rzutu: 
Cometae in nulla alia quam pa- 
rabolica movetur linea ...tt. d. czy- 
lać kometografiią kar. 666 i następnie 
66g.... nieprzyznaljąc żadney wartości 
przypuszczeniom, których obywatel 
Gdański używał do wykładu formowa- 
nia się komet z atmosiery Saturna lub 
innych planet; zwracając pilną uwagę 
na część tylko Greometryczną i Astro- 
nomiczną, stanowiącą naywiększą war- 
tość iego dziela, dóyrzeć w. niey 1asno 
można początku sił środkowych, przy- 
noszącego tyle sławy Newtonowi. Je- 
dnóm słowem nie dostawało tylko He- 
weliuszowi,aby mogł przystosować pra- 
wo Keplera, że odcinki są proporcy- 
onalne czasom. | 
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r. 1618. W roku 1618 podług swiadectwa 
różnych Autorów a mianowicie Kep- 
lera , Ricciolego , Heweliusza, Lubie- 
nieckiego, pokazało się cztery kome- 
ty, z których dwa tylko były obser- 
wowane; jeden przez Keplera od 1 
września do 18, w konstellacyach Lwa 
iRiaka; drugi także przez Keplera od 
24 listopada 1618 do 20 stycznia 161g. 
W początku swoiego zjawienia się był 
prawie na samey ekliptyce, przebiegł- 
szy gwiazdy W agii Szkotaka, zniknął 
pod głową wielkiego Niedzwiedzia bli- 
sko ostatecznego końca Smoczego ogo- 
na. Towarzyszył iemu ogon nadzwy- 
czaynie wielki i błyszczący. Piękny ten 
kometa był obserwowany w Europie 
przez wszystkich Astronomów, a głó- 
wnieyszemi byli: Kepler , w Lintz; 
ALongomontanus w Kopenhadze; Ga- 
ssendi w Aix, Mchickard w, Wir- 
tembergu; Hłabrecżus w Strasburgu; 
Szellius w Leydzie, itd. Prawie wszy- 
stkie obserwacye zebrane są przez Ke-- 
plóra 1 Riceiolego. Z okazyi tego ko- 
mety znayduią się bite medalle z na- 
pisem: d 

. „drdet diwini numinis astrum. 
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r. 1652. Kometa w 1652 koloru bladego, 
a za świadectwemHeweliusza wielkości 
xiężyca w pełni, którego ogon rozcią- 
gał się od 6 do 7 stopni, obserwowa- 
ny od 20 grudnia 1652 do 8 stycznia: 
1655, przebiegł konstellacye Zająca, O- 
riona, Byka, głowę Meduzy, Perseu- 
sza, MŃassyopeę, i był leszcze widzia- 
ny na początku lutego: 1655. 

r. 1661. Kometa w 1661 o którym sądzo- 
no iż był widziany w 1552, a potrze- 
buiąc na opisanie swoley drogi 12g lat 
pokaże się w 1790, był obserwowa- 
ny przez Heweliusza pod Delfinem na 
glowie i południowóm skrzydle Orła. 
Jarczę miał okrągła otoczoną grubą ma- 
teryą. Ogon zaś iego rozciągał się od 6 
do 7 stopni, gęstszy bliżey ziemi ani- 
żeli przy komecie. 

r. 1664. Roku 1664 kometa był obserwo- 
wany od 2 grudnia 1664 do 18 mar- 
ca 1665 przez Huyshensa , Heweliu- 
sza, Kassiniego, Montanari, Auzut I t. d. 
od 2 grudnia 1664 do 5 lutego posię- 
powat biegiem wstecznym , od 5 lu- 
tego aż do końca swolego zjawienia się 
biegiem kierunkowym. Miał przy so- 
bie ogon bardzo piękny, a środek tar- 
czy widziany przez teleskóp zdawał się 
bydź złożony z wielu małych ciał ró- 


R$ p Oj 
żnie gęstych. Kometa ten przebiegł kon- 
stellacye Kruka,Dzbana, wielkiego Psa, 
Zająca, Frydana, Wieloryba, zniknął 

blisko gwiazd Barana. 
Po zjawieniu się tego komety, Astrolo- 
gowie grozili światu strasznemi wy- 
padkami. Szaleństwo rozumu ludzkie- 
g0 mało zasługuie na uwagę, lecz na- 
stępuiące zdarzenie warte pamięci. Ja72 
Dominik MKassyni obserwował go 
w Rzymie, w Pałącu chzżgź, w przy- 
tomności królowey Szweckiey sławney 
Krystyny. Sądził on naówczas, że ko- 
mety opisulią drogi kołowe we środku 
których leży ziemia. Dotyla zawierzyt 
swoiemu systematowi, 14 po dwóch 
pierwszych obserwacyach smiało, wy- 
kreślił królowey na kuli szituczney nie- 
bieskiey drogę, którey się kometa trzy- 
mać był powinien. Szczęśliwym przy- 
padkiem kometa postępował drogą wy- 
kreśloną podług systematu zupełnie fat-- 
szywego. A chociaż bieg ziemi znacz-. 
nie wpływał na pozorne biegi kome- 
ty, łuk koła, który Kassyni brat za 
ślad tego debieskiegi ciała, dawał pra- 
wie te same pozory , iak linija krzy- 
"wa, którąby trzeba było rachować pod- 
ług prawdziwey teoryl. ' 
r, 1665. Komeia w roku 1665 Obserwo- 
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wany przez Heweliusza , i Dominika 
Kassyniego od 27 marca do 20 kwie- 
tnia, przebiegł Koziorożca, malego Ko- 
nia, Pegaza, zniknął w Iróykącie pół- 
nocnym. Podług Dominika Kassyniego, 
tarcza tego komety była okrągła, czy- 
sta, lasna iak Jowisza. 

r. 1668. VW marcu 1668 Kassyni oyciec 
widział łunę światła rozciągaiącą się 
ku środkowi Wieloryba, światło to 
mialo bieg od zachodu na wschód, lecz 
niemógł dokładnie oznaczyć tego biegu, 
z przyczyny iż iądro komety. było u- 
kryte. 

r. 1672. Heweliusz obserwował w Gdańsku 
od 6 marca 1672 do 21 kwietnia kometę 
przebiegalącego Andromedę, stopy Per- 
seusza, czoło byka i głowę Oriona. 

r. 1677. Kometa w 1677 obserwowany w 
Gdańsku przez /feweliusza , w Gre- 
enwich przez F/amsteda, w Paryżu 
przez Pzkarda , Kassyniego , lioć- 
mera ; w Hiszpanii przez oyca Zara- 
goza, od 29 kwietnia do 8 maila, prze- ' 
biegł maly Tróykąt północny nad Mu- 
chą. 

r. 1678. De a Hire od 11 września 1678 
do 7. pazdziernika, obserwował kometę 
w części nieba polożoney między Ko- 
ziorozcem 1 Wodnikiem. 
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r. 1680. Kometa w 1680 stanowiący iedną 
z epok naysławnieyszych wAstronomii, 
został odkrytym 14 listopada 1680 w 
Koburg w Saxonn; Eleweliusz spo- 
strzegł go 2 grudnia w Gdańsku, lecz 
niemógł go obserwować z doktadnościa, 
pożar zniszczył mu iego xiążki, iego 
obserwatorium, i wszystko co w nićm 
posiadał. Kometa ten przebiegł tarczę 
Sobieskiego , Antynousa, Delfina, Pe- 
gaza, Andromedę, zniknał między Per- 
seuszem a Bykiem. Ogon miał nadzwy - 
czaynie błyszczący i długi. WW czasie 
w którym pokazał się, mniemano po- 
wszechnie w Europie, że komety zwia- 
stuią nieszczęścia. Nie bardziey nieprze- 
straszało iak błyszczący iego ogon, roz- 
ciągaiący się blisko na 120 . Dla uspo- 
koienia publiczności, Bayłe ogłosił 
swoie myśli o kometach , w których 
nieśmieląc otwarcie natrzeć na przylęte 
zdanie , chciał wmówić, że ieżeli war- 
kocz komety zwiastuie nieszczęścia, 
ogóny bynaymniey. 

Sądzono , że bieg peryodyczny: tego ko- 
mety zamyka blisko 575 lat. Jakoż co- 
fnąwszy się o 575 lat znaleziono pod 
rokiem 1106 w kronice Saxońskiey 
"wyrazy następulące. „4mmno Christi 
1106 «prima septimanć Quadra- 
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gesimae usque ad wigilias pałma- 
rum, eonspectus est horribilis Co- 
zneta... Parva visa est eł obscura, 
sed splendor qui de ed eawit valde 
erat cłarus; et quasi ingens trabs, 
de orientali et aquilonari parte 
cłaritas iniecićt se in eam stellam. 
Postąpiwszy znowu wstecz na 575 lat 
 trafiono na kometę iawiącą się za pa- 
nowania Imperatora lustyniana w r. 
551. „Anno Christi551 lmperatori 
lustiniani guinto , conspecius est 
Cometa qui ab radios sursum in- 
star facis porrectos, łampadias di- 
cebatur .. Uofnąwszy się ieszcze o 575 
lat znaleziono kometę , który się po- 
kazał, przy śmierci luliusza Cezara. 
JF histen przyznawał temu kome- 
cie sprowadzenie powszechnego po- 

topu. w 
r. 1682. Kometa w 1682 chociaż mniey bły- 
szczący od poprzedzaiącego , lecz prze- 
znaczony , także na sławną epokę, w 
historyi astronomii,obserwowany przez 
Fieweliusza, Pikarda; de la Hira, Flam- 
steeda od 26 sierpnia 1682 do 19 
września, przebiegł malego Liwa, war- 
kocz Bereniki, ostateczny koniec no- 
gi Szkotaka, zniknął u stóp Panny. 
Ten to kometa dał mieysce Newtono- 
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wi rozwinięcia swoich głębokich my- 
śli o kometach, których pięknością uię- 
ty Halłey otrząslszy z prochów dawne 
ich obserwacye, szczęśliwie zastoso- 
wawszy do nowey teoryi Newtona, 
przepowiedział , iż ten kometa powróci 
w roku 1758 albo w 175g. ! 

r. 1683. Kometa w 1685 bardzo bliski dro- 
gi ziemskiey , obserwowany przez He- 
weliusza , Flamsieeda, i wielu innych 
silawnych w Europie astronomów od 
2 sierpnia do 4 września, przebiegł 

- część konstellacyi W ożźnicy, Perseusza, 
przeszedłszy między Pleiadami 1 Mu- 
chą , zniknął w Wielorybie. - 

r. 1684. Kometa w 1684 także bliski drogi 
ziemskiey obserwowany w zymie 
przez Bianchini od 1 do 17 lipca prze- 
biegł Pannę i Szkotaka, kieruiąc swóy 
bieg ku Koronie północney. Byt maty, 
mglisty, dla czego od wielu astrono- 
mów widzianym bydź nie mógł. 

r. 1686. W Ingolstat Ażreh obserwował 
kometę od 18 do 19 września 1686 
między gwiazdami Iwa. VW miesiącu 
sierpniu był także widziany w Brezyli 
w królewstwie Siam. Szruzck mnie- 
ma, że ten kometa ma bieg peryody- 
czny zamykaiący blizko 174 lat, iiuż 
był widzianym w 817, 990, 1165, 
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1558,1512; iezżeli to prawda, pokazać 
się więc powinien w roku 1860. VW ro- 
1686 Protestanci naywiększych prze- 
śladowan doznali we Francyi; nieszczę- 
śliwi , wygnani ze swoich siedzib, po 
całey Europie głosili, że znaczna li- 
czba komet obserwowanych od po- 
czątku ich nieszczęścia , była widocz- 
nym tego znakiem. Wierzono bowiem 
w tey epoce, że wielkie zdarzenia nie- 
szczęsne niemogły się wydarzyć bez 
zjawienia się iakiegokolwiek komety. 
Dworscy 1 lezuici w Paryżu przepo- 
wiadali, iż kometa groził! śmiercią wiel- 
kiemu słoniowi w menażeryi W ersal- 
skiey , kiórego Ambassadorowie przy- 
wiezli z sobą z Siam. lakoż w samey 
rzeczy zdechł ten słoń po zjawieniu się 
komety. 

r. 168g. Kometa w 168g bardzo bliski zie- 
mi niemógł bydź obserwowanym w 
Europie przebiegaiąc konstellacye po- 
łudniowe. Koniec iego ogona, rozcią- 
gaiącego się na 60 , był widziany w 
śrzodku grudnia w Pekinie. Kometa 
ten obserwowany w Indyach, w Pon- 
dicheri, ww Malaca , przebiegłszy ra- 
mie Centaura wszedł do Wilka, zni- 
knął w stronie półnoeno-zachodniey 
nieba u stopy Centaura. | 
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r. 1698. Kassyni i de la Hire w roku 1698 
zoczyli kometę napoczątku września 
w konstellacyi Kassyopei, przechodza- 

cego Cefeusza między Smokiem i Łabę- 
dziem , który przebiegłszy Herkulesa 
i Wężownika zniknął w Niedzwiadku 
28 września 1698, 

r:16gg. W roku 169g Kassyni i Maraldi 
w Paryżu od 20 lutego do 2 marca, zaś 
Fontenay w Chinach od 17 do 26 lu- 
tego , widzieli kometę przechodzącego 
Cefeusza , Giraffę i W ożźnicę.. 

r.1702. W roku 1702 dnia 20 kwietnia 
Bianchini odkrył w Rzymie kometę 
bardzo blisko drogi ziemskiey; był tak- 
że obserwowany w Paryżu i w wielu 
innych częściach Europy aż do 4 mala. 
Wiakim czasie przebiegł strzałę , ma- 
czugę Herkulesa, Wężownika, zni- 
knąt blisko tey ostatniey konstellacyi. 
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r.1706. Od dnia 18 marca 1706 do 16 
sierpnia, MKassyni 1 Maraldi , widzieli 
kometę przebięgaiącego koronę półno- 
cną, Szkotaka, skrzydło Panny, a który 
zniknął blisko głowy tey ostatniey kon- 
stellacyi. Kassyni (51) oznaczywszy 


(51) Histoire de l'Acad. 17006. p. 104. 
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moment przeyścia przez perihelium te- 
go komety, przypuszcza, Że zamiast 
łuku koła, lub iakieykolwiek inney 
linii krzywey, opisuie styczną koła od- 
środkowego z ziemi, w którćm pro- 
mień iest odległość teyże ziemi od ko- 
mety w perigeuni ; styczna ta iest w 
punkcie perigeum. Liniią prostą iawet 
w znaczney długości wziętą, iiważa za 
sam tuk drogi komety, z przyczyny 
wielkiey rozciągłości i iego drogi. Nadto 
Kassyni przypuszcza w komecie bieg 
iednostayny, raz z przyczyny wielkiey 
iego odległości , drugi .raz dla małey 
cząstki drogi którą nam widzieć po- 
zwala. Lecz gdy komieta nieopisuie sty- 
czney ; nie leży na płasczyźnie koła 
przechodzącey przez środek ziemi; a 
bieg ma raz chyższy drugi raz wolniey- 
Szy każdy znas czuie , że hypoteza 
Kassyniego iako całkiem fałszywa dłu= 
g0 utrzymać się nie mogła. 

r. 1707: W roku i707 Kassyni i Maraldi 
od 28 listopada do 25 grudnia obserwo- 
wali kometę między Antinousem i £a- 
będziem ; przeszedł konstellacye Orła, 
Strzały i Delfina. Dnia 6 grudnia wi- 
dziany był gołćóm okiem , chociaż xię- 
życ świecił w pelni. W wielkości ró= 
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wnał się lowiszowi , iądro miał iasne, 
lecz niedobrze zakończone. 

1.1718. Kirch w roku 1718 widział ko- 
metę od 18 stycznia do 5 lutego. Dnia 
18 stycznia znaydował się blisko ma- 
łego Niedzwiedzia, poźniey przeszedł 
Cefeusza , Kassyopeę , pokazawszy się 
ostatni raz przy Andromedzie zniknął. 

r.1725. bhsko Rzymu dnia 17 paźd. 1725 
Bianchini odkrył kometę w ogonie 
ryby południowey, ła/iey, Bradley, 
Pound, Graham , znaywiększą do- 

kładnością obserwowali iego w Anglii 
od 20 paźd. do 18 grudnia. Kassym i 
Maraldi obserwowaii go także 18 paźd. 
w Paryżu w gwiazdach Koziorożca, 19 
przeszedł Ekliptykę w 8 Wodnika; 
następnie postąpił ku Antynuosowi. 
W przód nim się pokazał w Europie, 
widziano go na brzegu Malabar w kon- 
stellacyi Kanopus, Hydry, Tukana, 
Ziurawia. Obserwowany teleskopem 
od 16 stóp, miał w swoim środku 
światło białawe dosyć iasne , reszią 
był wielki warkocz czyli obłok, zawsze 
mniey iasny, mniey gęsty w miarę iak 
oddalał się od iądra komety, przyćmio- 
ny 1 zle zakończony ku brzegom 1 na 
catym obwodzie. Maraldi pilnie robiąc 
obserwacye spostrzegł , że ten obłok, 
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czyli ta światła atmosfera była i bardzo 
przezroczysta i bardzo wielka , wsto- 
sunku do samego iądra komety ; środ- 
kiem tey atmosłery widział małe gwia- 
zdki prawie dotykalące się samego ią- 
dra (52). i SST 
Kassyni porównawszy komety obserwo- 
wane w 1707 iw 1725 dla podobień- 
stwa kierunku dróg od południa na 
północ, wniosł iż to był ieden i ten sam 
kometa (558), a po długićm rozumowa-- 
niu , opierając się na prawidłach przez 
siebie wskazanych, przypuściwszy, że 
kometa w 1707 i 1725 obracał się tak 
iak planety około słońca od zachodu na 
wschód , wniost, że potrzebuie 16 lat 
_ na obieżenie swoiey drogi , i Że ta dro= 
ga leży między Saturnem i lowiszem; 
lecz w końcu przyznaie się, iż ieżeli 
komety opisuią odmienne kierunki od 
planet , teorya ich powrótu iest bardzo 
trudną. e 
r.172g. W roku 1729 w ZViszmes, Sara- 
bat 51 lipca spostrzegł kometę, który 
byt obserwowany w Paryżu od końca 
sierpnia do 21 stycznia 17350. bieg iego 
pozorny był z początku wsteczny: prze- 
biegiszy głowę małego Konia, ogon Del- 
PACZÓWA 


(82) Histoire dePAcad. 1725. p. 75. 
(53) Histoire de l'Acad, 1720, p. 63, 
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_fina , strzymał się blisko Orła, i zosta- 
wał przez nielaki czas wspoczynku; 
przebiegłszy głowę Delfina biegiem 
kierunkowym, zniknął. Ze wszystkich. 
komet znanych, ten w swoićm peri- 
helium był nayodlegleyszy od słońca. 
Nie bardziey niezdawało się sprzylać 
teoryi Kassyniego iak bieg komety te- 
go roku wsteczny, spoczynkowy, i kie- 
runkowy, czóm zachęcony, przebiegi- 
szy troskliwie obserwacye komet od 
roku 1472 do 172g twierdzi, że ko- 
mety koniecznie tak iak planety i xię-- 
życ maią wszystkie bieg rzetelny od 
zachodu na wschód , i że ten bieg kie- 
runkowy , iest prawem niezmiennćm 
natury ; iakoż, różne te kierunki biegu 
komet , dały mieysce różnym zdaniom: 
iedni utrzymywali , że komety maiące 
bieg kierunkowy , maią bieg rzetelny 
około ziemi albo słońca, zaś komety 
biegiem wstecznym opisywały swoię 
drogę około drugich ognisk , iakiemi 
mogly bydź gwiazdy stałe albo planety 
bardzo od nas odległe. Inni filozofowie 
brali słońce za ognisko wszystkich ko- 
met , sądząc razem , że mogą mieć bie- 


gi we wszystkich kierunkach (34). Cóż- 





(5%) Memo. de l'Acad. 17354. p. 299. 
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kolwiek bądź, iuż astronomowie przed- 
sięwzięli myśl smiałą podciągnąć ko- 
mety pod rachunek , te niebieskie cia-- 
ła błąkaiące się i nieregularne. luż ie 
zaczęto uważać za planety należące do 
słońca , bieżące po obwodzie ellipsy w 
którey słońce zaymuie iedno z ognisk. 
Tuż szczęśliwie ośmielono się przypu- 
ścić , iź w biegu ulegaią iak inne plane- 
ty dwóm sławnym prawom Keplera, 
że czasy strawione na opisanie dwóch 
różnych łuków tych ellips planetar- 
nych są między sobą iak odcinki ellip- 
tyczne odpowiadaiące, uformowane 
przez liniie prowadzone od słońca do 
ostatecznych końców tych łuków , że 
kwadraty z czasów peryodycznych 0- 
koło słońca , są między sobą , iak sze- 
ściany średnich odległości od słońca. 
Lecz by sprawdzić te przypuszczenia, 
czyli te początki, potrzeba było wprzód 
oznaczyć dokładnie drogę komety, le- 
go położenie na niebie w stosunku do 
naszey ekliptyki, a w tym samym cza- 
sie chyżość biegu komety , w czóm za- 
chodziła wielka trudność. Z całey bo- 
wiem drogi komety, daie się tylko wi- 
dzieć mała iey cząstka, która zbliżona 
do perihelium, maiąc naywiększą krzy- 
wiznę od wszystkich innych, kierunku 
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reszty drogi nieoznacza, z chyżości zaś 
nierówney w tey małey cząśtce, 0 ca- 
łym biegu komety sądzić nie można. 
Gdy ta tradność zaymowała pierwsze- 
go rzędu geometrów, Hougzer podał 
nowy sposób obeymuiący całą teoryą 
komet (55); pierwszy wprowadził wa- 
żny element zaniedbany albo mało u- 
ważany szerońości biegu komet , na 
których mało pokładano w porówna- 
niu dźłeegości. Podług tey teoryi Bou- 
guer wyrachował iź droga komety w r. 
1729 była hy perboliczną (56). Wia- 
domo astronomóm , iż ta teorya Bou- 
guera przez Maraldi 1 Struick całkiem 
zbitą została (57). 
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r. 1787. Od roku 172g do 1737 niedał się ża- 
den spostrzedz kometa. W roku 1757 
byl obserwowany w Paryżu przez 
Kassyniego od 16 lutego do 2 kwie-, 
tnia; w Oxfordzie przez Bradleya od 

_26 lutego do 2 kwietnia; nakoniec w 
Rzymie, w Madrycie, w Lizbonie, w Fi- 
ladelfii w lamayce. Przebiegł część nie- 





(55) Histoire de IFAcad. 1735. p. 71. 
(96) Memo. de l”Acad: 1735. p. 551. 


(57) Traitć Analitique du Sejour $ 724. p. 459. 
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ba położoną niżey głowy Wieloryba, 
zniknął pod Hyadami. Patrząc gołóm 
okiem swiecił, iak gwiazda drugiey 
wielkości z ogonem dosyć znacznym; 
bieg miał regularny i podobny do bie-- 
gu xiężyca, dla czego Kassyni chciał 
go uważać za drugiego xiężyca ziem- 
skiego, gdyby nie bieg nadto mimo- 
środkowy.  lenże Kassyni porówna- 
wszy g0 z kometa w 1685, wniosł, iż 
powróci za lat 54 (58). 

r.1759. Kometa w 1759 bardzo bliski dro- 
gi ziemskiey, obser” wowany przez Aa- 
noti od 28 maia do 18 sierpnia, prze- 
biegł opatki Ostrowidza , stopy VWVo- 
znicy , zniknął na tarczy Oriona. 

r.1742. Kometa obserwowany w całey 
Europie i Chinach od początku marca 
1 742 do 6 maila, a mianowicie od astro- 
„nomów Massyziego , JMaraldi, Łe- 
znonnier, de ła Caille, Delisłe it. d. 
przebiegł stopy Antinousa, ogon Wę- 
żownika , Oria; minąwszy Lyrę trafił 
na północne skrzydło Łabędzia, na Smo- 
ka, Celeusza, (mralę , zniknąt między 
Girafą agłową wielkiego Niedźwiedzia. 
Ogon rozciągał się od 4 do 5 stopm, 
to est 10 razy wziętey pozorney śre- 








(58) Histojre de]'Acad. 1757. p. 87, 
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dnicy słońca. De la Caille w obserwacyi 
używał roznboidy 0 45 (59). 
r.1745. Kometa bardzo bliski drogi ziem- 
_skiey , obserwowany przez Zanotti od 
12 lutego 1745 w konstellacyi Panny 
do 28 lutego, przebiegł ostatnią łopatkę 
wielkiego Niedzwiedzia , i ogon Lwa. 
Drugiego kometę tegoż roku spostrzegł 
_Klinkenberg w Harlem ; widział go 
od 17 sierpnią do 2 września , przebie- 
gaiącego ogon Smoczy, wielkiego Nie- 
dzwiedzia, Psy gończe, zniknął w kon- 
stellacyi Szkotaka, lądro miał podłu- 
gowate rozdzielone czarną plama na- 
dwie części; po nieiakim czasie ogon 
rozdzielił się także na dwoie , część 
wschodnia zamykała od 7 do8 stopni 
zachodnia zaś do 24. | 
r.1744. Klinkenberg w Harlem g grudnia 
1746 odkrył kometę pod Baranem bli- 
sko wielkiego Tróykąta. Byt bardzo ia- 
sny 1 dobrze widziany od wszystkich 
astronomów. VW Angli obserwował ' 
Lord Macclesfield; we Francyi /Ma- 
rałdi, Kassyni, De la Caille it. d. 
Kassyni śledził iego od 21 grudnia 1745 - 
do 1 marca 1744. Przebiegłszy część 
nieba położoną niżey Barana, trafił ną 


(59, Histoire de PAcad. 1742. p. 78, 


% 


Rybę północą, Pegaza, i głowę W'odni- 
ka. Ze wszystkich iawiących się ko- 
met ten był nayszczególnieyszy. Ogon 
formował gatunek wachlerza , które- 
go długość zamykała 15 a szerokość 
120 stopni, a wszystkie iego promie- 
nie zbiegały się we środku komety, 
był zaś tak błyszczący, iż swiatło xię- 
życa w pelni zgasić go nie potrafiło; 
widziano nawet ślad iego po wschodzie 
słońca. Samo iądro komety zbliżało się 
w blasku do WW enusa, z którym łatwo 
było porównać, razem będące w tym 
czasie z kometą nad poziomem. Tar- 
cza zdawała się bydź w kwadrze, i 
mogła bydź widzianą w pelnym dniu. 
t.1747. Kometa w 1747 chociaż odkryty 
w 1746 kładzie się iednak pod rokiem 
1747, gdyż iego przeyście przez Peri- 
helium w tym ostatnim roku przypadło. 
Chescaua spostrzeglszy 18 sierpnia 
widział go aż do 5 grudnia, przebie- 
gaiącego głowę Pegaza, barki VVodni- 
ka, i część Koziorożca ; golćm okiem 
niewidziany , przez Leleskop wyglą- 
dał iak gwiazda 7 wielkości mgłą oto- 
czona , astronomowie szukaląc tego ko- 
mety , trafili na gwiazdę mglistą, po- 
między Pegazem a małym Koniem, o- 
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znaczaiąc iey na niebie położenie (40). 
Kometa ten należy do małey liczby 
tych, któr ych perihelium większe, od 
odległości ziemi od słońca; z tąd wnieśby 
należało , że więcey jest komet prze- 
chodzących bliżey stońca od ziemi, ani- 
żeli komet których perihelium iest wię- 
ksze od promienia roczney drogi ziem- 
skiey, Maraldi słusznie uważa , iź na- 
leży 1ch spodziewać się więcey w tym 
ostatnim przypadku, chociaż nigdy mo- 
że widzieć ich niebędziemy. Kometa 
w 174% zostaląc w tey samey odległo- 
Ści co ziemia , pokazał się iak gwiazda 
drugiey wielkości , w potróyney odle- 
głości , pokazałby się g razy mnieyszy, 
g razy mniey światły, a zatćm znikiby 
dla oczu i Lunet. Nieskończenie więc 
może bydź większa liczba komet, któ- 
rych drogi obeymuią drogę ziemską .. 
Więcey iest podobno ciał niebieskich, 
wiadomości i wzrokowi naszemu za- 
kazanych , aniżeli tych które nam wi- 
dzieć i obserwować pozwolono; im 
więcey uczymy się nieba, tym bardziey 
tracimy nadzieię przepisania kiedyżkol- 
wiek granie świału pówszechnemu. 

r. 1748. Maraldi z nay większą dokiadnością 








(40) Histoire de FAcad. 1746. p. 97. 


obserwował kometę od g maia do 30 
czerwca 1748, między konstellacyami - 
Cefeusza i Kassyopei; na rzut oka miał 
postać gwiazdy maglistiey Andromedy 
z małym ogonem 

Drugi kometa widziany iegoź roku od 
19 do 22 mala przez _Klińkenberga 
w Harlem, przebiegł część gwiazd zam- 
kniętych w konstellacyi Raka. 


$ g. 


P. 1757. Konieta przepowiędziany w 168a 
przez Halleya na rok 1757 albo 1758 
stał się przyczyną odkrycia nowych ko- 
met 0 których nawet niespodziewano 
się. Za zjawieniem się komety w 1757 
awe sądzono IŻ to iest kqme- 
ta przepowiedziany ; wszyscy wielcy 
Astronomowie. rzucili się do iego ob- 
serwowania , iakiemi byli: KMlinken- 
derg, FV argentin, Chartreua, Pe- 
zenas, liath, /Montpelier, £anot- 
ti, Bradley, Pingre, ten ostatni 
praculąc nad ważnóm dziełem o kome- 
tach, nie zaniedbał 1 tego dla dopelnie- 
nia katalogu komet już znanych; zebra- 
wszy w przeciągu. jednego miesiąca 
z wielką starannością ze wszystkich 
kraiów robione bad tym kometą ob- 
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serwacye, zaiął się wyszukaniem linii 
krzywey odpowiadalącey tym wszyst- 
kim obsarwacyom. Wiemy już dzisiay, 
że komety opisuią ellipsy bardzo prze- 
"dłużone; to iest bardzo mimo-środko- 
we 1'ścieśnione; dla poznania figury i 
wielkości jedney z tych ellips, potrze- 
baby wiedzieć peryodyczny bieg kome- 
ty; a co iest rzeczą bardzo trudną, i 
prawie niepodobną ziednego tylko zja- 
wienia się komety; w niedostatku tey 
ellipsy, w którey nieznamy osi wiel- 
kiey, używa się druga liniia krzywa, 
to iesi Paraboła, o tyle zbliżaiąca się, 
o ile ellipsa ciaśnieysza. Pzzagrć szukał 
więc paraboli odpowiadaliącey 42 ob- 
serwacyom robionym nad tym kome- 
tą od 15 września 1757 do 15 pazdzier- 
nika, który przebiegłszy konstellacye 
bliźniąt , Raka, Lwa, zniknął na ra- 
mieniu południowóm Panny. Źnalazt 
ią chociaż z małemi różnicami, a te po- 
chodzić mogły z nieuchronnych błędów 
w obserwacyi, z niedokładności hypo- 
tezy paraboliczney, z istotney różnicy 
między prawdziwą drogą komety elli- 
ptyczną, a orbitą pożyczoną ulatwia- 
iącą rachunek. Ci co wiedzą , iak dłu- 
giey i trudney potrzeba pracy, na wy- 
nalezienie parakoli czyniącey zadosyć 


— 61 — 


trzem tylko obserwacyom, ocenić po- 
trafią, eo kosztować musiało pogodze- 
nie tak wielkiey ich liczby ; mnogość 
przypuszczeń, które należy przebiedz i 
probować, liczba obserwacyy którą po- 
trzeba rachować na każde przypuszcze-- 
nie, same redukcye obserwacyy, a to. 
wszystko na jednego kometę, ogromem 
rachunków 1 czasu naycierpliwszy prze- 
raża się Astronom, wszystkie te jednak 
trudności przezwyciężywszy Pingrć w 
przeciągu 6 tygodni, ogłosił drogę 1 e- 
lemenia tego nowego komety, poka- 
zuiąc, że iego odległość od słońca, po- 
chyłość drogi, perihelium, węzły, nie 
miały żadnego podobieństwa z żadnym 
już rachowanym kometą, i do elemen- 
tów 47 Komet, już naówczas obser- 
wowanych fi rachowanych, znayduią- 
cych się w Tablicach Halleya i Astro- 
nomii Dela Caille, elementa wyracho- 
wanego przez siebie komety w 1757 
dodał. O jak zadziwialące powiększe- 
nie się ciał niebieskich należących do 
świata słonecznego! starożytni znali ich 
tylko siedm, odkrycie Lunet , prace 
Astronomów, pokazały | już w tamtym 
czasie przeszło 50, możemyż bydź pe- 
wnymi, że iutro ieszcze niepokażą się 
nowe, o których żadney niemamy wia- 
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domości? .... Gdy kometa w 1757 nie. 


był kometą spodziewanym , niezmor- 
dowany C/airaut dla większey do- 
kładności w przepowiedzeniu komety 
1682, wiedząc, że Saturn i lowisz 
działaiąc wzaiemnie na siebie odmie- 
niaią biegi; zaiął się wyśledzeniem, 
azali od ostatniego czasu, bieg komety 
niedoznał odmiany z przyczyny wyżey 
wymienionych planet. 


r.1758. Szukając więc przepowiedzianego 


komety, w roku 1758 spostrzeżono no- 
wego przy końcu maia na wyspie Dur- 
bon w konstellacyi Oriona. Dnia 18 
czerwca w Anglii ; 25 lipca w Saxonii; 
przebiegł konstellacyą Woźnicy aż do 
glowy Byka. e ? /słe, który go z nay- 
większym podziałem obserwował , i 
kartę iego drogi wykreślił , widział iź 
zakrywał tarczą swoią gwiazdkę blisko 


niego będącą, robiąc prawdziwą ośze/- 


żacyą (41). 


r.175g. Kometa długo oczekiwany, poka- 
zawsży się w 1456, 1531, 1607 1 1682, 


zjawił się nakoniec w 175g, i byt na- 
samprzód spostrzeżony w Saxonii przez 
wieśniaka nazwiskiem Paf/iżsh. Do- 
kior Hoffman od niego ostrzeżony, 





' (41) Memoire de 'Acad, 1759. De Ulsle. 
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z trzech obserwacyy robionych 25, 27; 
i28 grudnia 1758 roku, wniosł , iż to 
iest ten sam kometa którego Halley 
przepowiedział powrót. Lecz, że te 
obserwacye nieciągle były robione, 
prawdziwe więc iego odkrycie poło- 
żyć należy 20 stycznia 175g przez./Mes- 
sier, między gwiazdami Ryh (42). 
Astronom ten, obserwował go wie- 
czorem aż do 14 lutego, nim niewszedł 
w promienie sioneczne. WW yszedł z nich 
ku końcowi marca, i był obserwo- 
wany przez /Messier aż do końca 
kwietnia. W tym przeciągu czasu prze- 
szedł periheliaum. Na początku zjawie- 
nia się ogon rozciągał się na 20 stopni, 
aiądro było bardzo błyszczące. Prze- 
biegiszy konstellacyą Koziorożca, bie- 
giem szybkim przesunął się na półkulę 
południową i na początku maia przestał 
bydź widzianym w Europie, zniknął 
zaś całkiem na półkolu poludniowóm, 
przebiegiszy Indyanina, Pawia, Tróy- 
kąt południowy , Centaura, zniknął 
w konstellacyi Sextansa. 

To przepowiedzenie Halleya iest iednóm 
z nayważnieyszych zdarzeń , iakie się 
mgdy w astronomii niewydarzyło: ie- 





(ś»3) Traitó Analy. $ 746. p, 494, 
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żeli silono się na przepowiedzenie ko- 
met, to przez hypotezy fałszywe, aza- 
tćm bez żadnych pomyślnych powo- 
dzeń ; lecz Halley idąc za teorya New- 
tona , ogłosił ze kometa w 1682 pokaże 
się w 1758 albo w 175g: że te początki 
były pewne, wypadkiem stwierdzone 
zostały; a teorya komet , znalazła się 
przez to w liczbie rzeczy widocznych 
i dowiedzionych, jakie tylko znaydy- 
wać się mogą w Fizyce niebieskiey. 
Okoliczności które poprzedziły teri wy- 
padek, i które po nim nastąpiły, obser- 
wacye, prace z tego zdarzenia siaw- 
nych ludzi , są to rzeczy bardzo ważne 
dla astronomn , i niebędzie bez pożytku 
krótko się tu nad niemi zastanowić. ()d- 
krycie attrakcyi powszechney w ro- 
ku 1666, przynoszące tyle sławy New- 
tonowi; odkryło razem prawdziwy 
bieg komet. Newton, schroniwszy się 
"na wieś do Cambridge %wczasie sze- 
rzącey się zarazy ; gdy rozważał nad 
ciężkością ciał, i własnościami tey siły, 
spostrzegł , że ciężenie nieumnieysza- 
iąc się nawet na bardzo wyniosłych g gó- 
rach , powinno rozciągać się daleko 
za atmosferę ziemską, sięgaląc xiężyca, 
utrzymywać go na drodze , i przymu- 
szać do obracania się około ziemi. Dla 
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tey przyczyny wniosł, że planety obra- 
calące się około słońca , powinny bydź 
utrzymywane każdy na własney dro- 
dze siłą środkową czyli attrakcyą słoń- 


ea, rozciągaiącą się aż za drogę Satur- 


na, podobną do ciężkości ciał ziem- 
skich. W kilka lat poźniey , list ode- 
brany od doktora Złooź£ , zniewolił go 
do szukania prawdziwey krzywizny 
opisaney ciałem ciężkićm, przypuszcza- 
iąc bieg ziemi około iey osi: znalazł 1ż 
ta była ellipsą; ztąd wniosł, że ellipsy 
opisane biegiem planet, wynikały 
z ciężkości skombinowaney z siłą rzu= 
tu; prawo to rozciągało się na wszy- 
stkie planety; ponieważ Kepler poznał, 
że wszystkie opisulą ellipsy, Newton na- 
turalnie śledził , azali to prawo, nie- 
stosuie się także i do komet: potrzeba 
tylko było obserwacyy i rachunków, 
aby się przekonać, że komety w samey 
rzeczy opisuią ellipsy. Atóm wszyst- 
kiem, gdy komety pokazuią się rzadko, 
bieg ich peryodyczny długi, średnie 
odległości od słońca znaczne ; drogi 
bardzo przedłużone; biorąc ie za praw- 
dziwe planety uległe powrótom perio- 
dycznym , ich drogi powinny bydź zna= 
cznie mimo -środkowę , zbliżalące się 
do figury paraboliczney; to podało myśl 
| 4 
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Newionowi , użycia w rachunku linii 
krzywey, paraboliczney, daleko prost- 
szey aniżeli ellipsa, 1 łatwicyszey do 
rachowania; przybliżenie to używa się 
ieszcze do dziś dnia. Grdy tym sposobem 
Newton rozważał komety , wr. 1680 
pokazał się nowy; sprawił on na ziemi 
widok prawdziwie zadziwiaiący, obu- 
dzii baczność filozotów, rozwinął wiel- 


ką liczbę dzieł ważnych ; lecz przed 


wszystkićm będzie nazawsze pamię- 
tnym , sprawdzeniem myśli Newtona 
nad systematem komet; rachował on 
wszystkie iego obserwacye od 14 listo- 
pada r. 1680 do 19 marca 1681, a 
wszystkie zgodziły się z biegiem para- 
bolicznym , różniąc się tylko o dwie 
minuty i kilka sekund. Dzieło Newto- 
na ogłoszone w r. 1687, niezostawiło 


żadney wątpliwości o biegu regularnym 


1 elliptycznym komet około słońca; ie- 
żeli ieszcze ośmielono się na niektóre 
hypotezy , to dla przyczyny, iż xiążka 
Newtona znaną była małey tylko li- 
czbie osób.  Halley znał doskonale 
wszystkie badania 1 odkrycia w niey 
zamknięte, gdyż sam znacznie doiey 
ogłoszenia należał. Halley więc zaiąt 
się posunieniem daley ieszcze badań 
Newtońskich, sprawdzaiąc to astrono- 
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miczńie przez obserwącye , co New- 
ton wniost tylko z samey teoryi. Hal- 
ley któremu sposeby i rachunki astro- 
'nomiczne były daleko pospolitszemi 
aniżeli Newionowi, zebrawszy ze 
wszystkich autorów komety , z jaką- 
kolwiek dokładnością obserwowane, i 

obrachowawszy , oznaczył drogi 24 
komet. Halley ukończywszy tablicę 
elementów komet , spostrzegł , że ko- 
mety w 1682 1w 1607 miały położe- 
nie podobne w płasczyznach i perihe- 
liach ; tak , że wprzeciągu 75 lat zda- 
wało mu żę „, że ten sam kometa po= 
każał się dwa razy; pozyiakiać) się 075 
lat, znalazł , ieżeli nie w 1552, to w 
1551 komeię obserwowanego przez 
Appiana , leżącego na tey samey pła- 
sczyźnie , i postępuiącego ląż samą dro- 
gą ; lecz że te dwie rewolucy e, roźniły 
się o ieden rok, dla czego Ialley w 1705 
przełożywszy skromnie swoie mysh 1 
podobieństwo do prawdy, ostrzega a- 
stronomów, aby w roku 1758 mieli ba- 
czność. Riozebrawszy następnie Halley 
ię rzecz z większą troskliwością ; po* 
radziwszy się dawnych historyków, 
znalazł trzy komety w 1505, 1580, 1 1 
1456, które się pokazały w przeciągu 
czasu prawie podobnym ; ztąd powzią- 
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wszy więcey pewności, rachował ob- 
serwacye w 1682, iuż nie w hypotezie 
paraboli, lecz ellipsy, i znalazł, 
rachunek zgadzał się ze wszystkiemi 
obserwacyami robionemi wielkim i do- 
kładnym Sextansem przez Flamsteeda, 
a to ieszcze w całym iego pozornym . 
biegu ; iuż więc niewątpiąc, że droga 
tego komety była prawdziwą ellipsą, 
w nowey edycyi swoley kometografii 
wyszłey na widok „pubhczny W 1719, 
ze wszelką pewnością mówi o powró- 
cie tego komety wprzeciągu 75 albo. 76 
lat. 

Halley naywiększą miał trudność w nie- 
równości peryodów : między 1551 a 
1607 kometa strawił 76 lat i 2 miesiące 
na powrócenie do perihelium , gdy od 
26 paźd. 1607 do 14 września 1682 
potrzebował mniey aniżeli 75 lat; a ta 
nierówność pokazała się większą przy 
ostainićm iego zjawieniu się. Halley ró- 
żnice te w peryodach przypisał attrak- 
cyl planet ; wiedział bowiem, że bieg 
Saturna znacznie był zmieniony at- 
trakcyą Jowisza, lecz nieumieląc ie- 
szcze rachować wszystkich tych zmian, 
niemóg! przepowiedzieć iaki skutek 
zaich wypaść powinien, dlatey przy- 
czyny oznaczywszy powrót tego ko- 





mety w r. 1758 albo 175g,,podawszy 
niektóre uwagi, kończy temi wyraza- 
mi: „wszystko to iest lekką próbą: ma- 
„teryą tę do zgłębiania zostawuiemy 
„następcom naszym, ieżeli wypadek 
„sprawdzi nasze przepowiedzenie. 
Wniosek Halleya, iego przepowiedze- 
nie na rok 175g niemusiały widać mo- 
cno zaiąć uwagi Kulłera, gdy opo- 
znienie się w biegu peryodycznym kKo- 
met, przyznaie oporowi eteru, Wno- 
sząc , iż przez ten opor, kometa widzia- 
ny w 1682 może ieszcze bardziey spo- 
źnić się (43). Lecz dowiedziono i oka- 
zano poźniey widocznie , iź gdyby na- 
wet opór eteru miał mieysce , migdy- 
by tak wielkiey różnicy niesprawił. 
W czasie, w którym astronomowie 
krzątali się około powrótu komety w 
1757, Cłairaut powziął myśl racho- 
wania ściśle attrakcyi lowisza na tego 
kometę stosownie do uwagi Hallcya; 
a poznawszy znaczną perizródacyą 
sprawioną massą lowisza, niezanied- 
bał i Saturna. Wszystkie te rachunki 
zostały ukończone w r. 1758 w mie- 
siącu listopadzie (44) poczem Ulairaut 
ogłosił , iż kometa pokaże się w 175g 
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(45) L. Euleri opuscula varii argumenti, Berolini 1746. „236. 
(44) Mem, de ' Acad. 5 730. P 
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w miesięcu kwietniu, ogłaszaiąc do- 
daie, iż to czyni z wielką nieśmiałością: 
„ciało bowiem unoszące się do tak wiel-- 
„kiey odległości, niknąc z oczu na tak 
„długi przeciąg czasu, może uledz siłom 
„całkiem nam nieznaliomym , iakiemi 
„są inne komety lub planety zostaiące 
„w znaczney odległości od słońca, a 
„przeto od nas niewidzialnemi ; nako- 
„miec zprzyczyny tylu małych warto- 
„ści zaniedbanych w rachunku czego 
„uniknąć było rzeczą niepodobną,w spo- 
„sobach przybliżenia, mógł to przepo- 
„wiedzenie chybić o cały miesiąc” ró- 
Znica 0 ieden miesiąc pochodzić mogia 
z działania planety. Uranusa, którego 
za czasów Cłairauć nieznano. 
Powrót komety w roku 175g, a który 
pokaże się znowu w r. 1835, będący 
iednym z naypiększych tryumfów astro- 
nomii , i przynoszący tyle chwały ro- 
ZUMOWI ludzkiemu, stał się nadto przy- 
czyną wielu pism wielce szacownych w 
fizyce niebieskiey, wypracowanych od 
siawnych w swoim wieku uczonych, 
iakiemi byli; d Ałembert; lan Albert 
KMuler , syn sławnego Leonarda Zu- 
łera (45); de £lsle ; Klinkenberg; 
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(45) Meditatiqnes de perturbatione metus eometarum ab at- 
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Messier ; Lalande; Pingre; De la 
Cadle ; Simzpson (46) i t.d. 

Przez ten powrót , luż komety przestały 
bydź przedmiotem dziecinnego prze- 
strachu, iuż niezwiastują więcey upad- 
„ku państw, powietrza, głodu , woien, 
nędzy, i nieszczęścia ludu; iuż znikło 
podobieństwo , aby powstawać mogły 
z wyziewów siarczystych , fosfory- 
cznych , dymnych, wodnych i t. p., 
ciała te, będąc ciałami niebieskiemi 
tak dawnemi iak swiat, zdanie, że: 
„„komety prawie nic innego nie są tylko 
„planety , których drogi w różney po- 
„chyłości i położeniu , iedną stroną są 
„bardzo zbliżone , a drugą bardzo od- 
„dalone od słońca” (47) zamieniły na 
naypewnieyszą prawdę w fizyce nie- 
bieskiey; dla czego daią się widzieć 
wprzeciągu krótkim, bo tylko do 
"dwóch , trzech, czterech , a rzadko do 
pięciu lub sześciu miesięcy, chociaż 
ich bieg peryodyczny zamyka 75, 100, 
a niekiedy podług teoryi Halleya i 500 
laj, Można iednak przekonać się ra- 
chunkiem, że nietylko ellipsa, lecz 





tractione planetaram orta. Petersburg 1762. za które od 
Akad. Petersburskiey odebrał nagrodę. 

(46) Miseell. tract. London 1757. p. 58. 

(47) Jan Śniadecki. Jeograf. Wstęp $.8.p. to. 
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wszystkie przecięcia ostrokręgowe mo- 
gą bydź opisane niebieskićm ciałem, 
z przyczyny sił utrzymuiących planety 
na ich drogach (48). WWidzimy planety 
opisuiące 'ellipsy mało od koła różniące 
się, i w pewnych nam wiadomych cza- 
sach swe obróty kończące: znamy ko- 
metę idącego po długiey i rozwlekłey 
ellipsie, raz niezmiernie oddalony, dru- 
gi raz bardzo zbliżony do słońca, i 
w tym ostatnim razie , łuki iego elli- 
ptyczne, ledwo nie na parąbolę zamie- 
nione. bBydź może w niezgłębioney 
nigdy rozmaitości dzieł przyrodzenia, 
- iż sąieszcze ciała niebieskie, które opi- 
suią liniie krzywe z odnogami, nigdy 
się niekończącemi, i które pokazawszy 
się raz blisko słońca, iuż więcey do 
niego nie wracaią. VWszystkie te odmia- 
ny i gatunki dróg niebieskich zawisły 
od siły pierwiastkowey rzutu. leżeli 
bowiem ciało niebieskie przez tę siłę 
byto wypchnięte na przestrzeń świata 
ztaką chyżością, iakieyby nabyło spa- 
daląc samopas przez oobaika naymniey- 
szey swey od słońca odległości, opisze 
koło; opisze zaś ellipsę, ieżeli było 
popchnięte z taką chyżością, iakiey na- 


(48) Hassenfratz $* 452 


„było spadaląc samopas przez większą 
wysokość , iak połowa iego naymniey- 
szey odległości od słońca: ale ieżeli 
rzucone było z taką chyżością , iakąby 
mu nadał wolny spadek przez wyso- 

"kość, albo równą albo większą, iak 
cała iego odległość naymnieysza od 
słońca, to ciało póydzie po linii krzywey 

 rozwariey , nigdy się niekończącey , i 
już więcey do słońca nie powróci (49). 
Laplace sądzi, iż w samey istocie 
mogą bydź komety opisuiące hyper- 
bolę, że po pierwszćm zjawieniu się 
blisko słońca, unoszą się za systemat 
słoneczny , zbliżając się do nowego 
stońca, dla oddalenia się ieszcze do niego, 
przebiegaląc tak różne systemata roz- 
rzucone w podobno nigdy nieobiętey ro- 
zumem ludzkim przestrzeni świata po- 
wszechnego (50). Lecz te wszystkie ga- 
tunki dróg ciał niebieskich , nieulegaiąż 
z wiekiem iakiey przemianie ? ellipsy 
planetarne, będąż zawsze prawie koło- 
wemi ? niektóre z planet, nie byłyż 
początkowo kometami , których drogi 
zbliżyły się powoli do koła attrakcyą 
drugich planet? Zapłace okazał, i 





(49) Jan Sniadecki. Jeograf. Wstęp $. 27. p. 37. 
(do) Hassenfratz $ 45a 


ja F 
dowiodł rachunkiem (51), dlatego, że 
planety biegną w jednym kierunku, 
po drogach mało mimo-środkowych, i 
mało pochyłych iedne ku drugim, nie- 
równości wiekowe, postrzeżone w ich 
biegach są peryodyczne , i zamknięte 
w ciasnych granicach ; tak, że cały sy- 
stemat planetarny kotysa się około sta- 
nu średniego , odsuwaiąc się do bar- 
dzo małey tylko wartości ; więc orbity 
planetarne były zawsze , i będą zawsze 
„prawie kołowemi, a żaden planeta 
pierwiastkowo kometą nigdy nie był; 
wszystkie więc niebieskie ciała wie- 
«zmie zachować muszą figury swych 
dróg takie , iakie tm Wszechmocna rę- 
ka przy pierwiasikowóm ich utworze- 
niu nadała. Ź tey okoliczności doday- 
my leszcze na pożytek postępu rozumu 
ludzkiego, że przepowiedziany kometa 
powracaiąc w połowie wieku przeszłe- 
go , zaiął spokoynie uwagę geometrów 
i astronomów , rozwiiaiących tyle wy- 
sokich prawd i myśli, gdy tenże sam 
kometa w połowie wieku piętnastego 
był przyczyną, iak widzieliśmy, srogie- 
g0 1 dręczącego po caley Furopie prze- 
strachu; do którego przyłączyła się 





(51) Hassenfratz $. 45o* 


ieszcze przerażaiąca boiaźń , Że ze zna- 
czney liczby komet przebiegaiących 
wę wszystkich kierunkach system pla- 
netarny , może który w swym biegu 
. trafić o ziemię, A, uderzywszy się 0 nią 
okropne sprawić zaburzenie. Zawo- 
łaymy w tym razie z /ycho-Bra- 
chem (52) „ze Bóg nie niestworzył na 
„próżno , lego dach ile są wspaniałe 
„tyle użyteczne... zgadzałożby się Z ie- 
„go przedwieczną mądrością , gdyby 
„Komety wyrzucał w bezmierną prze- 
„strzeń świata powszechnego bez za- 
„IMIaru I potrzeby”. . IViebo iest to ze- 
, gar stateczny iwieczny ... NW cza- 
sach ciemnoty i niewiadomości, ludzie 
niewierzyli, aby natura działała za- 
wsze podług praw stałych 1 niezmien- 
nych ; i podług tego, iak lenomena 
iawiły się regularnie , lub bez pozor- 
nego porządku, przypisywali przyczy- 
nom statecznym , albo przypadkowi; ą 
gdy iawiąc się błysnęły nadio żakąś 
nadzwyczayną rzeczą,, sądzili; iź sprze- 
ciwialąc się naturalnemu porządkowi, 
byty znakiem gniewu Boskiego ... Tiecz 
ie tumany marzeń, przed światłem 
czysiey filozofii , stopniami iuż całkiem 
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(52) Tycho, de Oratione p. 16. 


— 76 — 

znikły. Grdyby kometa z przewyźsza- 
iącą massą w biegu uderzył ziemię, wy-- 
padaiące ztąd skutki byłyby łatwe do 
poięcia , lecz gdy przekonani iesteśmy, 
Że massy ich są nadzwyczaynie ma- 
łe (53), uderzenie się to, sprawiłoby 
tylko mieyscowe na ziemi wzruszenie. 
, Kometa wr. 1770, był bardzo blisko | 
ziemi , gdyby massa komety , była ró- 
wna massie ziemi, naówczas działa- 
niem pierwszego rok gwiazdowy po- 
" większyłby się o 2 godziny, 47 mi- 
nut, 1 12 sekund ; lecz gdy Zelamóre 
dostatecznie nas przekonał przy ukła- 
- dzie Tablic słońca, że rok gwiazdowy 
niepowiększy! się nawet o trzy sekun- 
dy, massa więc komety ledwo była 
częścią massy ziemskiey; gdy dodamy, 
że komety w roku 1767, 1 w 177g 
przebiegając systemat Satellitów Io- 
wisza , niesprawiły w nich naymniey- 
szey odmiany , przekonamy się, że ich 
massa lest daleko mnieysza. Takto błę- 
dy, przesądy , próźna boiażń , i wszy- 
stko złe, które się wlecze za ciemną 
niewiadomością , rozlałyby się bardzo 
nagle na utrapienie rodzaiu ludzkiego, 
gdyby ie dobroczynne światło nauk nie 

wstrzymywało. 
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(55) Expo. du Syst. du monde. P. $. Laplaca p. 212. 
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r. 1759. Za powrótem sławnego komety, - 
w roku 1760 był obserwowany ko- 
meta chociaż kładnie się w roku 175g, 

ponieważ iego przeyście przez Peri- 
helium w tym roku przypadło. Od- 
kryty został w Paryżu 8 stycznia 1760 
blisko konstellacyi Oriona, był dobrze 
widziany golćm okiem, ogon rozcią- 
gał się na 4, iądro miało kolor żywy 
różowy, otoczone mgłą blisko na 15. 
Przebiegłszy Eridana, Wieloryba, zm- 
| knął blisko Barana dnia 30 stycznia. 
r. 175g. Trzeci w r. 1759, chociaż był tak- 
| że obserwowany w 1760, kładzie się 
pod tą datą, gdyż iego periheliam w tym 

—_- roku przypadło. Został odkrytym przez 
/Messier 26 stycznia 1760 między 
Dzbanem i Hydrą blisko gwiazdy * tey- 

że konsiellacyi. WV Lunecie pokazał 
się iak gwiazda mglista, 5 lutego byt 

o widziany gołóm okiem; od 26 stycznia 

do 18 marca, przeszedł konstellacye: 

| Dzbana, Sextansa, Lwa, blisko egu- 

| lusa, zniknął w Ostrowidzu (54). 

T. 1762. W roku 1762 Klinkenberg od- 

| krył w Holandyi 17 mala kometę: 

RĘ— 

_ (5%) fraite Analytique 6. 747. 
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w konstellacyi Bliźniąt, we Francyi 

był widziany od 28 maia do 5 lipca. 

Można go było widzieć gołćm okiem, 

iądro miał błyszczące choć niedobrze 
zakończone , świecąc iak gwiazda 4 

wielkości, przebiegł konstellacye Gi-- 

rafy, Ostrowidza, i głowę Lwią (55). 

r. 1765. Kometa w r. 1763 bardzo bliski 
drogi ziemskiey, został odkryty w Pa- | 
rożu przez //essier 28 września mię- 
dzy gwiazdami * i * Ophiuela. Dnia 

24 paźd. iądro świeciło kolorem ia- 
sno- białawym, dosyć dobrze odznaczo- 
nym. Od 28 września do 25 listopada, 
przebiegiszy konstellacye Wężownie 
ka, Szkotaka, przestał bydź widzianym 
blisko prawey nogi Panny. Droga te- 
go komety iest pamiętną dla swoiey 
krzywizny. | 

r. cc Kometa ieden ze zbliżaiących się 

naybardziey do drogi ziemskiey, był 
odkryty przez /Messier 5 stycznia. 
1764 blisko gwiazdy * smoka. Wyra- 
znie widziany gołóm okiem, świecąc 
jak gwiazda 5 wielkości, z ogonem 
do dwóch stopni, przebiegłszy Smoka, 
Tabędzia, Pegaza, zniknął blisko iego 
głowy 11 lutego. 





(55) Connais. des mouy, eelestes 1764. 
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r. 1766. W roku 1766 Jfessier, Chappe 
i Kassyni, widzieli kometę od 8 do 
15 marca, bieżącego pozornie według 

orządku znaków, dnia 10 marca prze- 
szedł blisko gwiazdy r wiązania Ryb, 
zniknął w gwiazdach Barana. 

r. 1766. Drugi kometa tegoż roku odkry- 
ty 8 kwietnia blisko poziomu niedale- 
ko Pleiad pod Muchą,. Miał ogon roz- 
ciągalący się do 5 stopni, zaś iądro blask 
gwiazdy 5 wielkości; pięć dni tylko 
będąc obserwowanym zanurzył się w 
promienie słońca. Bieg miał przeciw 
porządkowi zakow. Przestał bydź ob- 
serwowanym blisko głowy Barana. 
IVua obserwował go na wyspie Burbon 
do 15 maia w gwiazdach Ryb. 

r.176g. Kometa w 176g odkryty 8 sier- 
pnia w konstellacyi byka, zrazu mały, 
następnie 10 września ogon rozciągał 
się do 60 stopni, przyćmiony w środ- 
ku o 8 blisko stopni cieniem iądra, któ- 
re było zle zakończone, i obwinięte 
atmosferą rozciągaiącą się o ieden prze- 
szio stopień. Przebiegłszy gwiazdy Ba- 
rana, byka, Oriona, zniknął blisko 
gwiazdy „ Hydry. 

r. 1770. Kometa w 1770 ze wszystkich ko- 
met znanych naybliższy ziemi, naywię- 
cey- też zmęczył Astronomów rachu- 
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iących iego drogę. Postrzegł go /Mes- 
sier: 14 czerwca, wpodobieństwie do 
gwiazdy meglistey między głową i łu- 
kiem Strzelca. Bieg z początku miał 
leniwy, nakoniec od 50 czerwca do 1 
lipca przebiegł we wznoszeniu się pro- 
stćóm 41 , zaś w zboczeniu 5g', od 14 
czerwca do 3 lipca przebiegł tarczę 
Sobieskiego, ogon Węża, drogę mlć- 
czną, Lyrc ę, Smoka, Cefeusza, Giraffę. 
Przestał bydź widzianym 12 lipca bli- 
sko Woźnicy zanurzaiąc się w pro- 
mieniach słonecznych. Kometa ten 
przebiegaiący blisko biegunów Eklipty- 
ki i Równika, zrazu mały, wkrótce 
stał się bardzo wielki, co przypisać na- 
leży znacznemu iego zbliżeniu się do 
ziemi. Srednica z atmosferą oceniona 
przez /Messier zamykała 2 253; ią- 
dro nieoznaczone biyszczało kolorem 
białawym.. 

Astronomowie rachuiąc iego drogę, stra- 
cią nadzieię zastosowania ramion lego 
drogi do hypotezy paraboliczney. Nie- 
którzy przypisywali odmianom w ele- 
mentach wynikającym z wielkiey bli- 
skości do ziemi, pokazaliśmy wyżey 
że to mniemanie lest bez żadnego fun- 
damentu. Drudzy Astronomowie osą- 
dzili, żę potrzeba tego kometę racho- 
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wać w hypotezie ellipsy. Łesce// sła- 
wny Astronom petersburski znalazł , 
że orbita elliptyczna, potrzebuląca 5 lat 
i pół do opisania, obeymowałlaby do- 
syć dobrze wszystkie obserwacye te- 
go komety. 

rt. 1770. Drugi kometa w 1770, obserwo- 
wany przez /Messze do 20 stycznią 
1771 przebiegł część nieba rozciągalą- 
cą się od głowy Hydry do Byka, prze= 
suwaiąc się przez stopy Blizniąt i ma- 
czugę Oriona. 

r. 1771. Kometa w 17%5i odkryty przez 
/Messier 1 kwietnia pod Pleiadami 
między gwiazdami ' i * Barana; iądro 
miał bardzo błyszczące otoszone mgłą 
z ogonem rozciągaiącym się do 5 sto- 
pni, skierowanym ku Pleiadom; obser- 
wowany do 1g czerwca miat bieg po- 
zorny w porządku znaków, widocznie 
równoległy do Ekliptyki, przebiegaiąc 
gwiazdy Barana, Byka, Bliźniąt, Raka, 
zniknął w konstellacyi Lwa blisko 
gwiazdy + pod Regulusem. W Sztokol- 
mie JY/argentin obserwowait go od 
18 kwietnia do 16 mala. 

1.1772. Kometa odkryty w Limoges przez 

ontagne 8 marca 1752 blisko gwiaz- 

dy e Eridana, którego /Messze7 obser= 

wował do 26 marca, był tak mały, iż 
R 


przez naylepsze teleskopy ledwo mógł 
bydź widzianym, ostatni raz pokazał 
się 5 kwietnia. 

r. 1775. Kometa odkryty przez Messier 15 
pazdziernika w konstellacyi Liwa, byt 

- widziany do 14 kwietnia 1774. £ po- 
czątku w biegu trzymał się porządku 
znaków, dnia 11 lutego 1774 przyilął 
bieg wsteczny. Przebiegi kkliptykę 10 
pazd. 1775, w miesiącu zaś kwietniu 
r. 1774 był o 20* od bieguna półno- 
cnego równika. Przeszedłszy konstella- 
cye Liwa, warkocz Bereniki, ogon 
Wielkiego Niedzwiedzia blisko gwia- 
zdy » przestał bydź widzianym na o- 
statecznym końcu ogona Smoczego. 

r. 1774. Między gwiazda biegunową a kon- 
stellacyą Smoka, spostrzegł w Liono- 
ges Montagne r. 1774 11 sierpnia ko- 
metę, którego Messier obserwował 

„w Paryżu od 19 do 25 pazd. przebie- 
 gaiącego barkę (efeusza, łańcuch An- 
dromedy , Pegaza, i Wodnika. 

r. 177g. WW Paryżu Messier od 18 sty- 
cznia 177g do 17 maja, /Mćchain od 
50 stycznia do 17 maja odbserwowa- 
li kometę bardzo małego w konstella- 
cyach Lyr y, Herkulesa, Korony, Szko- 
taka, warkocza Bereniki, Panny, któ- 
ry przestał bydź widzianym na skrzy= 
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dle południowóm tey ostatnićy konstel- 
lacyi. 

r. 1780. Od dnia 27. pazd. 1750, do 28 
listopada, Messier obserwował kome- 
tę, który w tym przeciągu czasu prze- 
biegł 21* w długości, zaś 22* w sze- 
rokości, przebiegłszy ostateczny koniec 

_ ogona Liwiego, zniknął blisko gwiazdy 
% wielkiego Niedźwiedzia. 

r. 1781. W roku 1781 pokazały się dwa 
komety, ieden odkryty w Anglii przez 
fdorochelic 17 marca, drugi w Pa- 
ryżu przez JMechain 28 czerwca; po- 
dobieństwo komety Horochelle z pla- 
netami, zwróciło uwagę Astronomów 
i Greometrów; nadewszysiko że spo- 
„soby do oznaczania elementów komet, 
nie mogły bydź do niego przystosowa- 

ne, gdyż bieg iego w szerokości był 
prawie niczćm względem biegu w dłu- 
gości. Łapłace rachował te elemen- 
ta z formuł analytycznych (56) 

r. 1785. Kometa golćm okiem niewidzia- 
ny, bez ogona, swiecący swiatlem bar- 
dzo słabćóm , odkryty w Jorck przez 
Pigot 20 listopada 1785, był także 0b- 

-. serwowany przez Móchain i Messier 
do 21 grudnia. VW tym przeciągu cza- 
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(56) Connais des tems, 1784. p. 3564, 
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su, przebiegł głowę Wieloryba, Ba- 


rana , wierzcholek wielkiego Tróyką- 


ta. Pokazało się, że ten kometa w o-: 


stątnićm swolićm zjawieniu się prze- 
szedł, iak tylko bydź może, naybliżey 
ziemi, a jednak gołóm okiem nie był 
widziany, wnieść ztąd sprawiedliwie 
należy, iż może często powracać nie- 
będąc widziany. 

r. 1784. W roku 1784 dnia 24 stycznia, 
Móchain 1 Kassyni odkryli blisko W ie- 
- loryba gołćm okiem kometę, który dnia 
11 marca zginął w promieniach słoń- 
ca. Roku 1785 dnia 15 grudnia był 
widziany na wyspie Burbon; dnia 10 
stycznia 1784 na Stercie dobrey nadziei, 
dnia 16 na Guadalupie , w tćm pier- 
wszćm zjawieniu się przebiegł gwia- 
zdy Ryb i Pegaza. Następnie pokazał 
się gmaja, i był obserwowany do 26 
tegoż miesiąca. W drugićm' tóm zja- 
wieniu się gdy przechodził głowę An- 
dr omedy, swieci swiatłćm bardzo słą- 
bćm. 


r. 1784. Drugi kometa w tym roku, zo- 


stat odkryty na Maleie przez kawale- 
ra d Angos 11 kwietnia, który go ob- 
serwuiąc do 11 maja, oznaczył elemen- 
ta iego drogi. 

r. 1785. W momencie, w którym kome- 
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ta w 1786 dnia 7 stycznia był spostrze- 
żony, leżał na szyi Wieloryba między 
gwiazdami * tey konsiellacyi i * wią- 
zania Ryb. Obserwowany do 8 lute- 
go, biegł prawie w kierunku piono- 
wym do równika. 

r. 1785. Drugi kometa tegoż roku obser- 
wowany od 11 marca do 16 kwietnia, 
był bardzo błyszczący z ogonem roz- 
ciągaiącym się na 20 stopni; przebiegi- 
szy część nieba położoną pod głową An- 
dromedy, zniknął na skrzydle Pegaza. 

r. 1786. W roku 1786 /Móchain za po- 
mocą teleskopu odkrył kometę dnia 
17 stycznia blisko gwiazdy £ Wodni- 
ka, w lunecie dość był iasny otoczo- 
ny mgłą do znaczney rozciągłości, lecz 
dla niepogody dwie tylko obserwacye 
iego zrobił. (57) 

r. 1786. Tegoż roku Panna Karolina Złe7- 
szeł odkryła w Anglii komeię dnia 1 
sierpnia blisko gwiazd $ i » łapy wiel- 
kiego Niedzwiedzia. /Maskelizze obser- 
wował w Gr'eenwicz od 4 sierpnia do 
26 pazdziernika. Kometa ten wyglądał 
iak gwiazda mglista, tak dalece, że 19 
sierpnia znayduiąc się blisko gwiazdy 
mglistey położoney pomiędzy -og0nem 

(57) Conn. des tems 175g. p. 522, 


i tapami psów gończych, łatwo można 

było wziąść jednego za drugą. WW prze- 

ciągu swojego zjawienia się przebiegł 

warkocz Bereniki, Psy gończe, Szko- 
» taka , Koronę , Herkulesa. 

r. 1787. Kometa odkryty w Paryżu przez 
Mócham r. 1787 dnia 10 kwietnia, 
leżał na głowie Byka. Dnia 26 tegoż 
miesiąca zanurzył się w promienie sło- 
neczne. Pokazał się 17 maja i był ob- 
serwowany w Europie do 26 maja. 
W pierwszćm zjawieniu się przebiegł 
niebo od Byka do Plejad i Muchy; 
w drugićm głowę Barana. Gdy zni- 
knąt w Europie, dał się widzieć na 
półkolu południowćm. /Vza obserwo- 
„wał go do 26 lipca. W tym przeciągu 
czasu przebieg! Barana, Wieloryba, 
Erydana, i Okręt. Zniknął w konstella- 
cyl Centaura w odległości o jeden sto- 
pień od „ Krzyża, Poządaną byłoby rze- 
czą, aby obserwacye lndyyskie były 
dokladnemi. Przykład rzadki aby je- 
den kometa w dwóch węzłach był 
obserwowany. 

r. 1788. W roku 1788 Messier odkrył ko- 
metę 25 listopada, i obserwował do 
końca grudnia. W tym przeciągu cza- 
su,przebiegiszy kwadrat wielkiego Nie- 
dzwiedzia, i trafrtwszy na Smoka bli- 


sko gwiazdy biegunowey, zniknął na 
skrzydle południowóm Pegaza. 

r. 1788. Jeszcze ten kometa bvt widziany, 
gdy Panna Karolina Hersz: « sdkryłano- 
wego 21 grudnia blisko gwiazdy £ Ly- 
ry, który ledwo przez naylepsze Te- 
leskopy był widziany. /Maskelin ob- 
serwował go w Greenwicz, (Messier 
i JHechain w Paryżu. 

r. 17go. Kometa odkryty 7 stycznia 1790 
w Anglii przez Karolinę Herszel bli- 
sko konstellacyi Łabędzia, był też ob- 
serwowany w Paryżu przez Messier 
niedaleko piękney gwiazdy/Markaod. r. 
1790. Drugi kometa zjawiwszy się 10 
stycznia w konstellacyiRyb,był widzia- 
ny do 25 tegoż miesiąca. r. 17go. Ka- 
rolina Herszel, spostrzegła ieszcze trze- 
ciego kometę niedaleko mglistey gwia- 
zdy Andromedy. 

r. 1792. Kometa w 1792 bardzo mały i 

| bez ogona pewnieby uszedł wzroku 

Astronomów , gdyby nie pilność i gor- 

liwość Karoliny Herszel, poświęca- 

iącey wszystkie piękne wieczory wy- 
szukiwaniu komet; należy on do ma- 
tey liczby komet, odlegleyszych od słoń- 
cąaniżeli ziemia. r.1792 Drugiego wtym 
roku kometę obserwowali i rachowa- 
li /Mechain i Piazzi, 
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r. 1795. Kometa w 1793 odkryty w /o7ć- 
de-mont-Jouy bliskoBarcelony 10 sty- 
cznia przez Mćcham, był też obserwo- 
wany = Paryżu przez Messier do 5 lu- 
tego. r. 1793. Dnia 24 września tegoż 

, roku Perzy, widział kometę w kon- 


stellacyi Kassyopei, którego obserwo- 


wał aż do g grudnia, w którym to dniu 
przestał bydź widzianym w konstella- 
cyi Smoka. r. 1793. 'legoż ieszcze ro- 
ku, Messier szukaiąc poprzedzaiącego 
komety, znalazł nowego w konstella- 
cyi Ophiucha, którego obserwował 
w pierwszey gałęzi. drogi do 12 paz- 
dziernika; poczem zniknął w promie- 
niach słonecznych. Następnie w dru- 
giey gałęzi swoiey drogi wychodząc ra- 
no z promieni słonecznych był uważa- 
ny od dnia 29 grudnia do dnia 7 sty- 
cznią r, 1794. (58) 

r. 1795. Komety w 1795, w 1796, w 1798; 

r. 1796. z których pierwszy w miesiącu 

r. 1798. grudniu, drugi w kwietniu, trze- 
ci także w grudniu obserwowane, e- 
lementa ich dróg zostały wyrachowa- 
ne przez O/bersa, Zacha, Prospe- 
rina, Bodego, Bouvarda. r. 1798. 
W roku 1798, Mechain odkrył no- 


| ion 


(58) Conn. destemms lanneće VII. — pour lan 1820 p. 305. 
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wego , w konstellacyi , którą Hell u- 
formował pod nazwiskiem /FZelkie- 
go Teleskopu Herszela, byt on ma* 
ły, bez ogona , lecz swiecił dosyć ia- 
sno, elementa iego drogi wyrachowa- 
li Mechain i Zach (59) 

r. 1799. WW roku 1799 Móchain obserwo- 

wał 1 rachował elementa drogi kome- 

* ty, który się pokazał w miesiącu wrze- 

_śniu. Schróeżer (60) zrobiwszy zna- 
czną liczbę obserwacyy nad tym ko- 
metą, znalazł , że średnica iego iądra 
stałego zamykała 622 mil francuzkich 
(25 na jeden stopień); średnica pho- 
żosphory, czyli mgły kulistey, 72000 
mił. Naywiększa długość ogona obser- 
wowana 8 września 2 4 eodaiedwa 
tysięcy mil. 

r. 1801. WW roku 1801 dnia 12 lipca, Me- 
ssier, Mćchain, Bouvard znaleźli ma- 
łego kometę na głowie wielkiego Nie- 
dzwiedzia, którego Bourckhardć ra- 
chował elementa (61). 

r. 1802. /Móchain 28 sierpnia w Paryżu, 
O/bers 2 września w Bremen r. 1802 
obserwowali kometę w. konstellacyi 
Wężownika, .swiecił słabo, lecz iądro 





(59) Conn. des tems Pannóc XII. p; 575. 
(60) Sbraeter 5. vol. des Beytraege 1800, 
(61) Conn. des tems 1804. 1505, p. 744. 


miał dosyć znaczne. Kometa ten nale- 
ży do liczby komet odlegleyszych od 


słońca aniżeli ziemia. 


r. 1804. Roku 1804 w miesiącu marcu 
Pons w Marselli, Pozvard w Pary- 
Żu, Olbers w Bremen, spostrzegli 
kometę , który ledwo przez teleskopy 
mógł bydź widzianym ; mgła którą był 
otoczony „ miała postać okrągłą, śre- 
dnicy od 5 do 6 minut (62). 

K omety, po krótkićm zjawieniu się, kry- 
iąc się na całe wieki, niezaymowałyby 
zapewne tyle astronomów , ile nowe 
planety odkryte na początku tego wie- 
ku, które nigdy zaginać niemogą ; raz 
oznaczywszy drogę ] po którey postępu- 
ią; gdyby słodka nadzieia znalezienia 
komety podobnego do roku 175g, i 
zrobienia przyszłym astronomom po- 
dobney rozkoszy iaką sprawii Halley, 
niepodniecała gorliwości poświęcaią- 
cych się tym badaniom; i śmiało po- 
wiedzieć można, iż nigdy tak znaczney - 
liczby komet nieodkryto. | 

r. 1805. Roku 1805 dnia 20 paźd. Houvard 
w Paryżu, ateyże samey nocy ./*0728 
"w Marselii, Z/zcżh we Frankfurcie nad 


' 


(62) Conn. des tems 1806. 1807. p. 874. 


Menem ;, odkryli kometę którego Bzoź 
i „Arago wyrachowali elementa. 

r.1805. Drugi kometa tegoż roku, spo- 
strzeżony przez Ponsa g listopada, byt 
bardzo mały, i trudny do uważania. 
Legendre , Bouvard i Biot, przez 
różne sposoby rachowali iego elementa. 

r.1806. Elementa komety, który się po- 
kazał wr. 1806 wyrachował Bzrch- 
hard (65). 

1.1807. W roku 1807 dnia 20 września, 
Pons w Morselii odkrył kometę oto- 
czonego mgłą do pół stopnia, z ogonem 
rozciągalącym się do dwóch stopni, 1ą- 
dro zaś wyglądało iak gwiazda drugiey 
"wielkości. był także obserwowany 
przez łłuth we Frankfurcie, przez 
flumbolta i Bodego w Berlinie, w 
Madrycie przez Gronzałez, w Wilnie 
przez Poczobuta i mnych astrono- 
mów. Burckhardt ze swoich wła- 
snych obserwacyy wyrąchował ele- 
menta iego drogi. 

r.1810. W roku 1810 Pas w Marsellu 
odkrył kometę 10 września, którego 
Dessel wyrachował elemenita. 

r.1811. Naypięknieyszy kometa, iakiego 
od początku XIX. wieku niewidziano, 





gorze: 


(65) Conn. des tes 1819. p. 578, 
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pokazał się naprzód we Francyi, i był 
widziany do połowy marca 1811; po- 
czćóm skrył się w promieniach slone- 
cznych. Następnie zjawił się na pozio- 
mach Europeyskich w połowie sier- 
pnia, i był widziany do połowy. sty- 
- eznia roku 1812. A iak świadczą pisma 
publiczne , był także obserwowany 
w Indyach zachodnich. VW Wilnie po- 
strzeżony naprzód został przez Józefa 
Słautę pomocnika obserwatorium a- 
stronomicznego dnia 51 sierpnia (a). 
Światło iego w tym dniu było wiel- 
kości i figury talerza; bladawe, i nie 
co roztrzepane, niepokazuiąc Żadnego 
ogona; następnie dla dni ciągle po- 
chmurnych niemógł bydź widziany aż 
8 września; dnia g iądro było bardzo 
błyszczące chociaż nieco osłabione bla- 
skiem xiężycia nad poziomem swiecą- 
cego. Dwie gałęzie ogona były bardzo 
znaczne i długie , wystawuiąc figurę 
dwóch odnóg paraboli. Dnia 10 wrze- 
śnia o godzinie g w wieczor, znaydo- 
wał się między gwiazdami konsiella- 
cyi wielkiego Niedzwiedzia. Powię- 
kszaiąc się co dzień w wielkości i bla- 
sku , przeszedł Psy gończe, Warkocz 





(a) Cahiers des obser. astrono. x811. 4 Vilna. 


Bereniki , Szkotaka, dnia g pazdzier- 
nika ogon iego rozciągał się w długości 
SĘ . przeszło 18 stopni; następnie zmniey- 
szaląc się, przebiegłszy Herkulesa i 
„ Orła, przestał bydź widzianym w Wil- 
nie dnia 10 grudnia, blisko gwiazdy 8 
Orła, raz dla swey małości, drugi raz 
dla blasku słońca i dni pochmurnych. 
legoż roku dnia 16 listopada, f07s 
w Marselu odkrył drugiego kometę 
- tak małego , iż ledwo przez teleskopy 
mógł bydź widzianym. | 
r. 1812. Dnia 20 lipca r. 1812 770728 w Mar- 
selii postrzegł małego kometę, który 
iednak przez kilka dni gołćm okiem 
był widziany. Dnia 18 sierpnia iądro 
iego było dosyć błyszczące otoczone 
obłoczkiem maiącym postać warkocza 
albo ogona, rozciągalącego się na dwa 
.  stopm (64). 
r.1815. £”ozes w Marselii dnia 5 lutego 1815 
r. obserwował kometę tak małego, iż 
ten gołóm okiem widziany bydź nie- 
mógł. 
Drugi kometa tegoż roku postrzeżony 
został przez /ozzsa dnia 2 kwietnia. 
Osoby mogące rozróśnić gwiazdy 4 
wielkości, mogły go widzieć gołćm o- 








(64) Conn. des tems 1820, p. 418. 


kiem. Był mglisty z iądrem nieco mo- 

cno zgęszczonćm (65). - 
r.1815. O/bers dnia 6 marca 1815 obser- 
wował kometę niemaiącego nic zna- 
cznego w swoich pozorach fizycznych; 
był mały ,i tylko dobry wzrok ma- 
iący mogli go widzieć bez pomocy te- 
leskopów , znaląc mieysce nieba w któ- 
róm go szukać należało. Lecz iest tva- 
żnym pod innym względem: zjawie- 
nie się iego trwaiąc kilka miesięcy, a- 
stronomowie mogli zebrać znaczną li- 
czbę obserwacyy , i wyciągnąć z nich 
z wielkióm podobieństwem do prawdy 
czas, którego to ciało niebieskie po- 
trzebuie dla ukończenia swego obrótu 
około słońca. Iakoż ZYzcoŻłeć rachuiąe 
iego elementa znalazł , że obrót gwia= 
zdowy zamyka przeszło 72 lat (66). 
r.1818. Kometa w r. 1818 dnia 26 gru- 
dnia odkryty przez Ponsa , byt w pier: 
wszych dniach swego zjawienia się 
bardzo mały, nieforemny , bez iądra 
iogona, bardzo słabego światła, a za- 
tóm gołem okiem niewidziany. Dnia 
18 stycznia powiększył się w wielko- 
ści i świetle. Dnia 15 lutego iądro było 
dosyć znaczne chociaż zle zakończone, 








(65) Conn. des tems 1820. p. 419: 
(66) Conn. des tems 1820. P, tzo, 


lecz bez żadnego ogona. Droga tego 
komety odznacza się swoią wielką po- 
chyłością do ekliptyki, tak , że kometa, 
postępował prostopadle do tey płaszczy- 
zny, unosząc się wprost ku bieguno- 
wi tego koła. 

r. 1818. Elementa komety odkrytego przez 
Ponsa wMarselii dnia 26 listopada 1818 
obrachowane przez /ZVzcolłeć w Pary- 
żu, pokazały się podobnemi do elemen- 
tów pierwszego komety r. 1805. Zmke 
ogłosił ellipsę, którey wielka oś odpo- 
wiadała obrótowi trwaiącemu blisko 
trzy lata i pół. Rachunki Enke i ba- 
dahia Olbersa , iuż zdawały się niezo- 
stawiać źadney wątpliwości względem. 
trwania tego obrótu, ani względem 
podobieństwa nowego ciała niebieskie- 
go z komeią r. 1805, ani też co do ró- 
żnych iego powrótów, które miał wy- 
konać ?... 

Drugi kometa dnia 2g listopada przez 
Ponsa odkryty , niemógł bydź z dokla- 
dnością obserwowany. 

r. 1819. VWe Francyi dnia 5 lipca r. 181g 
dał się widzieć kometa z ogonem od 
6 do 7 stopni długości , którego iądro 
bardzo iasne i dosyć dobrze odznaczone 
było nieco podlugowaie. 
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Drugi kometa w tymże roku dnia 28 li- 
stopada był postrzeżony w Marliia (67). 

r.1821. Dnia 21 stycznia r. 1821 ZVzcolłet 
w Paryżu, między 6 i 7 godziną w wie- 
czor postrzegł kometę między gwia- 
zdami ;, 124, konstellacyi Pegaza. Byt 
bardzo mały, słabego światła, bez 
wyraźnego iądra, z ogonem długim 
blisko na pół stopnia. Dni następnych 
mógł bydź widziany gołćm okiem, lecz 
zbliżywszy się do słońca zniknął pier- 
wszych dni marca (68) 

r.1824. WW roku 1824 było dwa komety, 
z których pierwszego ieszcze w roku 
1825 dnia 28 grudniaodkrył Wincenty 
Karczewski professor adjunkt w Uni- 
wersytecie Jagiellońskim w Krako- 
wie (69). Kometa ten, przebiegłszy 
konstellacye Herkulesa Ophiucha, zni- 
knął w konstellacyi Smoka, między 
wielkim i małym Niedzwiedziem. 

r.1825. W roku 1825 trzy komety świe- 
ciły na poziomach Europeyskich. 


OEŻĘ 


Niektórzy w spominaią o komecie wro* 








(67) Conn. des tems 122. p. 350. 

(6$) Conn des tems 1824, p. 355. 

(69) Erganzungsblatter zur Allgemeinen Literatur, Zeitung 
Marz. 1825. p. 206—212. 
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ku 1454, który zakcył xiężyca ziemskiego. 
O zjawieniu się iego Świadczy Grzegorz 
Phranza wielki szatnik cesarzów kon- 
stat phojoans ach, owoż lego sitowa: „„la- 
„iem roku 1454 kometa zaczął pokazywać 
„się każdego wieczora po zachodzie słońca, 
„w figurze długiey szabli. Xiężyc byt bli- 
„sko pełni, kometa stanął na iego tarczy 
„1 zaćmił. Niektórzy ; zwracaląc uwagę na 
„ligurę szabli, i widząc iego kierunek od 
„zachodu ria wschód, wnieśli ; że xiążęta 
„chrżeściiańscy, Zr obiwszy wielką koalicyą, 
„Opadną i wywrócą tron otiomanów. Prze- 
„powiedzenie to, naymnieyszego: przestra- 
„chu na Turkach niezrobiło.”* Gdy niemasz 
więcey autorów, tylko ieden Grzegorz 
Phranza, który o tym mówi komecie, więc 
cały ten ustęp można położyć w rzędzie 
baiek , a nadewszysiko zaćmienie się xię- 
życa kometą. 


$. 12; 


Od rokń więc 857 do 1825 ery chrze. 
ściiańskiey, rachuiąc za iednego kometę, 
który się pokazał w 1456,1551, 1607,1682 
i 175g a który ticzawodnie pokaże się w 
1855. Za iednego także kometę, który się 
zjawił w 12641 1556, podobnie lak w la- 
tach 1552 1 1661, dla podobieństwa ele= 

6 
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mentów ich dróg, znamy *%wszystkich ko- 
met przeszło sto, których drogi są ozna- 
czone tym sposobem , iź po ich powtórnóm 
zjawieniu się latwo rozeznanemi bydź mo- 


gą. Atych komiet 51 malą biegi wsteczne; 


zaś 55 kierunkowe : ośm, których drogi są 
pochylone od o do 10”, dwanaście od 10* do 
20*; siedm od 20* do 50'; dwanaście od 30? 
do 40*; dziesięć od 40” do 50”; trzynaście od 
50" do 60; siedmnaście od 60” do 70"; trzy- 
naście od go: do 80”; nakoniec czternaście od 
80” do go. Pacwwiu RB jest tylko któ- 
rych odległość perihelium większa od śre- 
dniey odległości słońca od ziemi, zaś inne 
maią odległości periheliów mnieysze. Ź pe- 
wnością iednak liczby” komet, które się 
zjawić mogły, oznaczyć nie można. Pzzzgzeć, 
od początku ery naszey , do końca przeszłe- 
go wieku, liczy ich 380, nielącząc komet, 
które .pokazały się, lecz niezostała ża- 
dna o nich «wzmianka w historyi ; komet, 
które w swoim przechodzie nie mogły bydź 
widzianemi , bądź z przyczyny ich pozorney 
małości , bądź dla blasku słońca i xiężyca, 
ciągtych chmu ur, bądź nakoniec , iż niemo- 
gły bydz widzianemi na poziomach Euro- 
peyskich ; dla których to przyczyn mogły 
nie bydź widzianemi komety, kilka razy 
powracaiące. Obszernie , z naywiększemi 
podziałami o ich zjawieniu się, można ra- 


dzić się dzieł: Zychona , Heweliusza, 
. £iieciolego, FV histona, różnych akademii 
pamiętników , i Ephemeryd , Kometografii 
Szruicka, dzieła £źingrć. Można także 
radzić się FAheatrum QGomeżticum Łu- 
bienieckhiego , chociaż ten autor miał za 
iedyny cel dowieść, że nie było wielkich 
wypadków bez komet, a komet bez wiel- 
kich wypadków , zachował on tym sposo- 
bem pamięć komet, iak „Aszrołogizia praw- 
dziwe początki Astronomii. 


S<_10: 


Iądro czyli głowa komet, iest ciałóm 
twardem , bardzo małóm, nayiaśnieyszóm, 
chociaż często świeci blado, przyćmione, i 
zle zakończone; odmienialiące się w bla- 
sku w różnych powrótach tego samego ko- 
mety: te odmiany pochodzić mogą od ró- 
żnego składu atmosiery komet. la zaś at- 
_mosfera w postaci mgły ze wszech stron 
otaczaiącey komeię , pokazuie się gęstsza 
bliżey iądra , przez którą gwiazdy niekiedy 
widzieć się daią. Zdaie się, że podlega od- 
mianom podobnym iak atmosiera ziemska, 
| zaciemialąc się mgłami i obłokami. Długi 

ciąg światła nayczęściey towarzyszący przy 

warkoczu czyli atmosferze komet, nazywa 

się ogorzejm komety. Są komety bez ża- 
6” 
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dnego ogona tylko otoczone atmosferą, lecz 
to są wogólności komety przechodzące pe-- 
rihelium w znaczney odległości od słońca. 
Wszystkie ogóny komet rozciągaią się 
w stronę przeciwną siońcu, w tym iednak 
kierunku daią się widzieć znaczne zbocze- 
nia, które o tyle są mnieysze, o ile ogon 
komety robi kąt mnieyszy z biegiem komety 
na iego drodze; że to samo zboczenie, a 
nadewszysko przy początku ogona iest o 
tyle mnieysze , 0 ile kometa bardziey zbli-- 
Ża się do słońca. Ogon nietylko zbacza z prze- 
ciwległego słońcu kierunku , lecz iak ob= 
serwacye pokazały nie iest wlinń prostey, 
skrzywia się przy ostatecznym końcu, tym 
bardziey, im zboczenie ogona przy początku 
większe. Krzywizn a ta yk skoro zie- 
mia znaydzie się na płasczyźnie drogi ko- 
mety. Nierówności i odmiany w ogonach 
komet są bardzo wielkie, nietylko w ogo- 
nach różnych komet , lecz nadto w ogonie 
tegoż samego komety. Są więc komety bez 
ogonów , z-ogonami małemi, i nadzwyczay- 
nie wielkiemi. Gdy ogon komety rozciąga 
się zawsze ze strony komety przeciwney 
słońcu , widoczną iest rzeczą , że położenie 
komety względem słońca , powinno wiele 
wpływać na pozorną wielką ogona. Ogon 
komety będącego w złączeniu albo w prze- 
ciwległości ze słońcem, pokaże nam tylko 
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swolę szerokość , pokaże długość gdy ko- 
meta będzie w kwadraturach. Gdy kometa 
w r. 1769 był odległy od słońca o 55", P.n- 
gróć obserwował iego ogon rozciągaiący się 
nago. Znacznie także wpływa na długość 
i wielkość ogona, odległość komety od zie- 
mi. Zazwyczay ogon powiększa się, gdy 
kometa zbliża się do perigeum. Piękny 
kometa w r. 1680 niemiał ogona 54 dnia- 
mi przed przeyściem peziheliurn , w mia- 
rę iak się do niego zbliżał , ogon powiększał 
się, a warkocz otaczający głowę zmniey- 
szał się; w samćm periheliam ogon był nay- 
większy , poczóm stopniami zmnieyszał się, 
tym iednak sposobem , że w równey odle- 
głości od perihelium , ogon był dłuższy po 
przeyściu niż przed przeyściem. Komety, 
których odległość perihelium większa od 
średniey odległości ziemi od słońca, nie- 
mailą ogonów ; ogony te, o tyle są piękniey- 
sze, 0 ile odległość perihelium mnieysza. 
Ogony oddalaiąc się od iądra , słabieiąc sto- 
pniami w blasku , kończą się pospolicie w 
punkcie ledwo doyrzanym. Ogon komety 
w r. 1744 był zakończony w figurze .wa- 
chlerza. Są też komety z kilku ogonami. 
Jego samego komety ogon niepokazuie się 
ani równie błyszczący , ani równie długi, 
obserwuiącym z różnych punktów powierz- 
chni ziemiskiey. Ogon komety w 1680 w 


Paryżu nieprzechodził 60 , gdy w Konstan- 
tynopolu zamykał przeszło go. WW roku 
176g dnia g września kometa był widziany 
w Londynie z ogonem 45, tego samego 
dnia w Paryżu ogon rozciągał się na 55, 
na wyspie Bourbon miał 60 , na wyspie 
zaś leneryffie 75. Zdaie się, że 1 skład 
naszey atmosiery przykładać się musi do 
blasku , i pozorney długości tych ogonów. 
Ogony komet, nietylko podlegaią nieró- 
wnościom i odmianom w kierunku, dłu- 
gości , szerokości, blasku, lecz nadto w grze 
światła, iaka się daie widzieć w zorzach 
północnych. „Li, którzy obserwowali z u- 
wagą kometę w r. 1607 mówi Kepler, przy 
świadczą, że ogon iego zrazu krótki, woka- 
mgnieniu stał się bardzo długi.” Ogon ko- 
mety wr. 1618 zdawał się bydź miotany 
wiatrami , promienie zdawały się wyska- 
kiwać z warkocza, i w momencie do nie- 
go wracać. Widział to Kepler, JPende-- 
lin, widział Heweliusz na kometach w165a 
11661, Pingre w 176g. 
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(o do natury tych ogonów, Zułer 
mniemat, że lekkie wapory , powsiaiące 
na powierzchni komety przez zbyteczne 
ciepło, uderzane promieniami słońca, są 
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parte w stronę komety przeciwną słońcu, 
przez co wykłada i przyczynę dla którey 
ogony rozciągalą się W stronę przeciwną, 1 
ich małe zboczenia. JMairan , zamiast ma- 
teryi ulatniaiącey się i powstaiącey z samego 
komety, podstawuie materya zodyańkać- 
mą , którą komety połykaią zbliżywszy się 
do słońca; zreszią zgadza się zupełnie z Eu- 
lerem. Schróeżer: także utrzymuie, że 
mgła otaczaiąca komety , czyli podłag nie- 
go photosphora, i ich ogony w niczćm 
nieróżnią się od światła zodyakalnego , od 
światła gwiazd mglistych Oriona, Andro- 
medy i innych; iż to iest materya sama przez 
się świecąca, że komety nie świecą świa- 
tlem odbitóćm od słońca, lecz światlóćm wła- 
ściwćm ich photosphory , na dowód czego 
przytacza, iż nigdy odznian światła w ko- 
metach niewidział; a obserwacye Kassy- 
niego komety w roku 1744 zaprzeczoną 
zostala przez Cheseaua (b) Heinsius 
niewidział ich także w komecie r. 1744. 








(b) Słowa których Kassyni używa w Pamiętniku akademii Pa- 
ryżkiey .są w Samty rzeczy ciemne i wątpliwe , 1 zdaie 
się, że Kassyni nie twierdzi z pewnoscią, że widział od- 
mianę światła (phase). Owoż wstęp o który idzie: ,,1744, 
„11. Fevrier, on voyoit la tóte de ła Comete oblongue, 
,„partagee en deux par un trait noir, avec une espece de 
,„„barbe plus claire que sa gueue; il y avait des deux cótćs 
,„„de cette barbe deux espaces noirs , tels qwon les a des- 
„sinćs, dont celui qui ćtait a droite , en apparence, etait 
„„plus grand qui celui qui etait a gauche, les quels €taient 
„„au milieu de ia blancheur qui formait sa chevelure,'* 
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-/Messier' niewidział ich podobnie w tak 
wielkiey liczbie komet przez niego odkry- 
tych i obserwowanych. 

„Podług /Vewiona ogon komety, iestto 
materya bardzo subtelna, rozparta ciepłem 
słonecznóm , która ciężąc mniey na kometę 
iak iego atmosfera, wznosi się , podobnie 
iak widzimy wznoszące się na ziemi dymy, 
dla tego, że są lżeysze od powietrza w któ- 
róm pływaią. Malerya ta, rozparta ciepłem 
słonecznóm, posuwa się naybardziey w stro- 
nę komety przeciwną słońcu, ponieważ 
z tey strony komety atmosfera 1est gęstszą, 
niż w części odwróconey ku temu niebie- 
skiemu ciału, która to gęstość mocno sprzy- 
ja wzniesieniu się tych waporów. Newton 
uważa, że ten wykład calkiem zgadza się 
z obserwacyami; nadawszy bowiem bieg 
ciała dymiącemu , dym niebędzie wznosił 
się pionowo do poziomu , lecz weźmie kie- 
runek śrzedni, między kierunkiem piono- 
wym i kierunkiem biegu ciała; podobnie 
ogon komety Nie rozciąga się doskonale w 
stronę komety przeciwną siońcu , lecz bie- 
rze kierunek średńi , udzielaiący się bie- 
g0WI komety , i wzniesieniu się waporów 
w część przeciwległą słońcu... 

Moićm zdaniem wszystkie hypotezy ie- 
nomenów których dotykalnóm i na oko 
przekonywaiącóm doświadczeniem śledzić 
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niemożna , były zawsze, i będą zawsze, ra- 
czey , że tak powiem uczonemi romansami, 
aniżeli rozwinieniem i odkryciem ich rze- 
telnych przyczyn: plamy na słońcu, pier- 
ścień okoł osaturna, pręgi na iowiszu, zmie- 
niaiące kolor i niknące dla nas gwiazdy, 
ogony komet i t. d., będą podobno zawsze 
wiecznemi zaporami rozumowi ludzkiemu 
do głębszych dociekań; silić się o wierne 
ich wytłómaczenie, iest to naśladować dzi- 
cko, upieraiące się dostać z nieba bły- 
szczącą gwiazdę. A tem wszystkićm któż 
smie położyć granice postępowi rozumu lu= 
dzkiego ? kto odważy się powiedzieć, że 
rzeczy dziś nieznane z czasem poznańemi 
i odkrytemi niebędą ? naśladuymy w tym 


_ «względzie starożytnych. Hypotezy więc po- 


dobnych fenomenów , oparte na podobień- 
stwie doświadczeń dzisiay nam dobrze żna- 
nych, iuż, że zaspakalaią w części chwa- 
lebhną ciekawość człowieka , iuż, że zwra- 
calą i zaymulą iego uwagę i reflexyą, nię 
są zda mi się bez korzyści. WW tym zelu 
ośmielam się poddaź pod sąd świaiiych czy= 
telmików nową hypotezę o ogonach komet, 
nieprzywiązuiąc do niey żadney wielkiey 
wartości. Test dotąd ieszcze nieroztrzygnio- 
nem w fizyce pytaniem , czyli promienie 
słońca są przez się ciepłe, czyli tylko 
są siłą działalącą na ciało, i wydobywaiącą 
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znich materyą ciepła powszechnie rozla- 
ną (©); zzaprzód promienie słońca są przez 
się ciepłe , czyli składaiące się ze światła 
"a cieplika. Powtóre, cieplik iest czałem, 
jest więc materyą składaiącą się z niewy- 
mównie subielnych i lotnych cząstek. /70- 


źrzecie niewszystkie ciała są dobremi prze- . 


wodnikami cieplika. MPoczwarite każde 
ciało krylie w sobie pewną ilość ciepłika 
sobie właściwego (caloricum specilicum) 
niezależącą od temperatury w którey zosta- 
je. Popiąte mgię i chmurę, którą komety 
pokazuią się ncwić zawsze powleczone, 
biorę za ich atmosferę, która iest zaay- 
gorszym przewodnikiem ciepłika , tak, 
że ani właściwego cieplika komety i 1 swe- 
go uronić, ani obcego przyiąć może (d). 
Promienie światła, złączone z ciepłikiem, 
natrafiwszy w biegu na kometę, którego 
atmosiera zaiecier;pi , że tak rzekę cieplika, 
musi zaićm ten ostatni zostawać się za at- 
mosferą, a że plynienie promieni ze słońca 
iest ciągle i nieustanne, wezbrany za at- 
inosferą |cieplik, ze, strony słońca party bez- 
ustannie , naturalnie musi posunąć się w tę 
stronę ; w SZ tego parcia miemasz , to 








(c) Jan Śniadecki. sa Astr. R. II. -$. 24. 

(d) Prawda, że i atmostera oblewaiąca ziemię, iest złym prze- 
wodnikiem ciopiika ; ależ komety te tylko maią ogony, 
które w perihelium są bliżey słońca aniżeli ziemia, 
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iest: okrążywszy kometę łukiem paraho- 
licznym ze strony słońca, odnogi tey pa- 
raboli w postaci szerokiey tuny, rozciągaią 
się w stronę komety przeciwną słońcu. Aże 
cieplik iest czałezn , z niewymównie sub- 
telnych i lotnych składaiącćm się cząstek; 
w ówczas może nam tylko cokolwiek od- 
bić światła, gdy się w ogromną zbierze mas- 
"sę (e) zebrany w takowey massie z pize- 
ciwney strony komety względem słońca, 
odbiiaiąc słabe światło, pozwala nam wi- 
- "dzieć swoię rozciągłość, niekryiąc przez to 
gwiazd, ledwo gołćm okiem widzianych. 
"Fa hypoteza zdami się tłómaczy 1) Dla cze- 
go ogon komety rozciąga się zawsze ze stro- 
ny komety przeciwney słońcu; 2) Dla czego 
powiększa się, gdy kometa zbliża się do 
stońca; 5) Dla czego przezeń widzim y gwia- 
zdy 5 16 wielkości; 4) czćm się bronią i 
ocalaią od zupełnego ulotnienia w per'ihe- 
liem, a od całkowitego zlodowa cenia w 
aphelium. Mak mi się zdaie, lecz ta k utrzy- 
mywać nie śmiem. 








(e) Kolor naprzykład powietrza naszego. 
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